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Za Redatcyą odpoiripfaialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu,

A* nfnistr&eya, Ekspedycja i Bióro Eedalccyi przy 
Wilhelmówskini płatu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 ten. (incl. tłumaczenia).

Listy
•in Kedalryi. Administracji i Ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fenM w Państwie nie- 
aieckiera i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego nieraiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia di eksp. Dziennika Pozn.

Rękopiflina
nadsyłano Redakcji nie zwracają się i niszczono będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
j Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
Expedition. „Iuvalideudank“ Behren- 
& Vogler iSIosse — W Pleaze-

Warunki, przedpłaty pozostają te same co 
w ubiegłym kwartale.

POZNAŃ, 29 grudnia.

Wczoraj miała udzielić Porta stanowczą, odpowiedź 
ua przedłożone jej na sobotnićj konferencyi uchwały 
przedkonferencyi. Do tśj chwili nie odebraliśmy tele­
gramu, któryby powiadomił, jaki przebieg miało wczoraj­
sze posiedzenie pełnomocników konferencyjnych. Podczas 
gdy z jednej strony donoszą, że Midliad pasza miał ode­
zwać się w obecności wszystkich członków konferencyi 
do ambasadora rosyjskiego, że rząd) turecki postanowił 
w żadnym nie ustępować punkcie, telegrafują z Londynu, 
iż Porta nie odrzuci z góry i całości uchwał przed­
konferencyi, lecz poczyni przedewszystkiśm dla zyskania 
na czasie zarzuty przeciw pojedynczym punktom.' Tele­
gram londyński zbija dalśj poniekąd wiadomość, jakoby 
margrabia Salisbury zagroził rządowi tureckiemu odwo­
łaniem floty angielskiej i zerwaniem stósunków dyplo­
matycznych, gdyby Porta trwała w dotychczasowym nie 
wytłumaczonym zaprawdę w obec napierających okoli­
czności uporze; telegram powyższy dodaje, że gabinet 
angielski dalekim jest od zrywania stósunków' dyploma­
tycznych z Portą, a jeśli myśli o wysłaniu floty z za­
toki Besiki do Saloniki lub Piraeusu to jedynie z po­
wodu, iż przezimowanie w owśj zatoce połączone jest z 
wielu trudnościami a nawet niebezpieczeństwem.

Do dzienników paryzkich telegrafują z Carogrodu, 
że przedłożony Porcie program obejmuje okupacyą Buł­
garyi przez wojska na żołdzie ang.' Milicja bułgarska 
liczyłaby 20,000 ludzi pod dowództwem oficerów angiel­
skich a zarząd Bułgaryi poruczonoby gubernatorowi 
chrześcianinowi. Margrabia Salisbury dokłada wszelkich 
starań, aby nakłonić Portę do przyjęcia tego programu. 
Midhad pasza atoli nie ebee się nań zgodzić. Dyploma­
cja angiel ka odpowiada na opór Turcyi groźbą zajęcia 
Bośnii przez Austryą a Bułgaryi przez Rosyą. W roz­
mowie marg. Salisburyego z sułtanem — jak telegrafują 
do Kol. Z tg. — oświadczył ostatni, że naród turecki 
przenosi wojnę nad takie warunki. W Carogrodzie zre­
sztą ogromne panuje wzburzenie. Utworzenie 40 bata­
lionów gwardyi narodowćj kosztem muzułmańskiej i 
chrześciańskiśj ludności jest w toku. Po ogłoszeniu 
konstytucji nikt nie clice ani słyszeć o opiece rosyjskiej.

Wbrew niepokojącym wiadomościom carogrodzkim 
utrzymują w francuzkich kołach dyplomatycznych, że 
pokój jest zapewniony. Monitor paryzki, zestawiając 
ostatnie depesze, tak pisze między innemi: „Gdy idzie 
o Wschód, nie należy liczyć na spieszny bieg wypad­
ków. Nie rozumną byłoby rzeczą łudzić się, że Porta

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ W Ę Gr I E E S K. A.

.lokaja.

Na mocy a u t o r y z a c y i jeneralnéj
przełożył

C3* *« J• • • • • •

TOM I.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294 i 296.)

Na sercu madame Corysande znowu ciążyła jedna 
jeszcze troska, która niedwuznaczny znajdowała wyraz 
w owych zmarszczkach koło ust. Rzecz była ta: jeśli 
księżna każę Liwii także jechać z sobą do matki, wtedy 
zachodzie będzie pytanie, którśj z dwóch dam wskaże 
stara księżna pani miejsce dostojniejsze, madame Cory- 
sandzie czy pannie Liwii. Mogłoby to stanowić casus 
belli.

Zapytała tedy głosem cierpiącym, skłoniwszy głó­
wkę ku lewej stronie:

— O którśj godzinie każę księżna, żebyśmy były 
gotowe?

— Madame Corysande sama towarzyszyć jśj będzie, 
ja w domu zostanę.

Na te słowa madame Corysande wyprostowała głó­
wkę, głos jój odzyskał energią.

— Doprawdy? Tylko samowtór pojedziemy? . . . 
Pani niewątpliwie często już bywałaś u księżnśj matki?

— Na zapytanie pani o chwili wyjazdu mogę je­
dnak odpowiedzieć: trzeba, żeby madame Corysande z 
toaletą podróżną była ..gotowa na godzinę siódmą wie­
czorem.

— Wieczorem? Dla czego tak późno?
— Bo księżna Etelwazy wcześniój nie przyjmuje.
— Księżna pani zdaje się być damą zupełnie szcze­

gólniejszą?
— Z czego madame to wnosisz?
— Tak sobie nieraz już pomyślałam. Pół roku 

temu, odkąd przybyłam tu jako dama do towarzystwa 
księżnśj Rafaeli, którńj dobroć i takt delikatny wyniosły 
mnie do godności reprezentantki. A przez cały ten czas 
nie zdołałam nakłonić księżnśj, aby mnie zawiozła do 
mamy i przedstawiła jako należącą do jśj domu. A 
wszakże stósunki pomiędzy obu damami nie są by-

zgodzi się tak łatwo na utworzenie komisji międzynaro- 
dowśj, mającćj się zająć obmyśleniem środków zapewnia­
jących przeprowadzenie reform w prowincyach bałkań­
skich; ale i ten nie znałby Porty, coby sądził, że wypo­
wie bezzwłocznie ostatnie w tśj mierze słowo. Pełnomo­
cnicy konferencyjni trwają niewzruszenie na zajętśm sta­
nowisku, lecz dalekimi są od tego, by niebacznśm za­
chowaniem się wywoływać zawikłania, takie zwłaszcza, 
których intwo się ustrzedz.“

Inaczej na rzeczy zapatrują się w Petersburgu, jak 
o tśm informuje nas bliżej list do oficyalnśj Pol. Cor. 
Upór Porty — czytamy tutaj — musi przyspieszyć ka­
tastrofę. Chwila obecna zanadto jest groźną, by ją roz­
ogniać i przedłużać niepofrzebnemi i niedającemi s ę u- 
motywować rozprawami. Cierpliwość Rosyi wyczerpała się. 
Przedłużenie przesilenia obecnego musiałoby pociągnąć za 
sobą energiczne wystąpienie Rosyi, która dzisiaj nie może 
się już łudzić co do wyniku obrad carogrodzkich. Miano­
wanie Midhada paszy w. wezyrem zaostrzyło tylko obe­
cne krytyczne położenie, nie można bowiem się łudzić 
co do doniosłości owśj nominacyi. Wedle tego samego 
źródła postawi jen. Iguatiew w skutek wyraźnego pole­
cenia gabinetu carskiego na najbliższśm posiedzeniu kon­
ferencyi „kwestyą ormiańską“. — jak zresztą wszystkie 
przesyłane jenerałowi instrukeye polecają mu brać w o- 
bronę nie „Słowian“, lecz „chrześcian“ państwa ture­
ckiego.

Dzienniki rosyjskie uderzają z niesłychaną zaciekło­
ścią na konstytucją turecką. M o s k. Wre m. nazywa 
konstytucją tę naigrawaniem się z mocarstw, dąży ona 
bowiem do ulegalizowania niejako ¡okropnego położe­
nia chrześcian. Jedynie okupacya na seryo, — niemniśj 
nadanie ludności chrześciańskiśj prawa noszenia broni w 
razie, gdyby broń pozostawiono Turkom, mogłyby napra­
wić położenie chrześcian.

Z Cetynii telegrafują, że dowódzcy wojsk czarno­
górskich udali się już na swoje stanowiska, a w całśj 
Czarnogórze panuje przekonanie, że z d. 1 stycznia roz- 
poczną się kroki nieprzyjacielskie.

Politische Corr. pisze pod dniem wczoraj­
szym: Dzisiaj po południu o godzinie 3 odbyła się pod 
przewodnictwem cesarza wspólna narada ministeryaln.i. 
Była poświęconą wyłącznie obradom nad bieżącemi spra­
wami. Wszystkie przeto pogłoski, jakie obiegały z po­
wodu tej rady, są bez podstawy. Prócz tego jesteśmy 
upoważnieni do oświadczenia, że wszystkie alarmu­
jące pogłoski są wymysłem goniących za sensacyjnemi 
wiadomościami dzienników.

Wczoraj obradowała izba wersalska nad zmienionym 
przez senat budżetem wydatków. Przy tśj sposobności 
Gambetta zaprzeczał, by senat miał prawo dokonywać 
w budżecie uchwalonym przez izbę deputowanych jakie­
kolwiek zmiany. Prezes gabinetu J. Simon nadmienił w 
swojśm przemówieniu, że artykuł 8 konstytucyi orzeka, 
iż senatowi przysługuje to prawo; gdyby atoli w tej 
mierze panowała różnica przekonań, należałoby gdziein­
dziej szukać rozwiązania, którego następstwa jednak 
nikt nie zdoła przewidzieć. Kto wie, czy tym sposobem

najmniśj naprężone. Księżna Rafaela pisuje do mamy 
co poniedziałek, środę i sobotę i nawzajem odbiera listy 
co wtorek, czwartek i niedzielę, tylko w piątek nie ma 
listu. Kochają się więc oczywiście. Książę Etelwazy 
kilkakrotnie w tym czasie odwiedzał księżnę małżonkę; 
nie żyją więc w rozwodzie. Jakaż więc tego przyczyna, 
że księżna Rafaela przez cale pół roku nie przedstawiła 
mnie księżnśj matce?

— Dowiesz się o tśm madame przy sposobności 
pierwszej wizyty.

— Czy księżna pani cierpi może trochę na umyśle?
— Madame Corysande, jeśli łaska posłuchać, opo­

wiem wszystko, co wiem o księżnej pani.
Madame Corysande gorąco uścisnęła Liwią.
— Jakżem wdzięczna pani za tyle zaufania!
— Gdyby madame była mię spytała, od dawna by­

łabym opowiedziała, bo nie ma w tśm żadnśj tajemnicy. 
Księżna Etelwazy nie cierpi na umyśle, ale na nerwy, 
i to odstręcza ją od świata. Czternaście lat temu po­
rodziła dziecię nieżywe; sama była winna, bo sposób jej 
życia nie odpowiadał stanowi, w jakim się znajdowała.

— Nie rozumiem, co pani mówi; proszę, niech pani 
nie mówi o tśm — protestowała madame Corysande 
z udaną pruderyą.

Liwia uśmiechnęła się lekko — nie siląc się bar­
dzo na stłumienie śmiechu, o którego przyczynie do­
wiemy się późnić].

— Wypadek teń tak do głębi wstrząsnął całym 
systemem nerwowym księżnśj pani, świadomość własnćj 
nieoględności tak wzięła sobie do serca, że sama zaczęła 
oskarżać się o dzieciobójstwo. Zdawało się jśj, że du­
sza nieżywego dziecięcia wiecznie ją prześladuje; ta mara 
trapiła ją we dnie i w nocy, tak że co noc w innśj ko­
mnacie kazała sobie słać łóżko, aby jśj widmo nie zna­
lazło. Co się tyczy księcia, przestał od tśj chwili być 
jśj małżonkiem.

— Nie rozumiem! . . . Mów pani dalćj.
— Nakoniec cierpienie nerwowe tak się wzmogło, 

że niepodobieństwem było mieszkać jój z otoczeniem 
swśm w jednym domu. Prosiła księcia, aby kazał dla 
niśj urządzić mieszkanie na zamku odległym ztąd o go­
dzinę drogi; tam chciała zamieszkać sama z służbą. 
Jest to zamek Etelwar, pięknie położony wśród zieleni 
rozłożystych konarów lipowych.

— To tam pewnie życie wcale romantyczne?
— Bardzo romantyczne! . . . Z wschodem słońca 

o godzinie piątśj zamykają na zamku wszystkie okien­
nice, spuszczają wszystkie zasłony, zamykają i bramy, 
spuszczają psy z łańcuchów . . . cały dwór udaje się na 
spoczynek ... na zamku Etelwar noc! Aby złudzenie 
było tśm zupełniejsze, stróż wygłasza z oddalenia go­
dzinę po godzinie, a w samo południe wyśpiewuje:

Hej panowie, gospodarze, 
Północ bije na zegarze;

n;e naraziłoby się na szwank konstytucyi republikańskiśj, 
która pozwala dziś żyć Francyi w spokoju. Po odpo­
wiedzi Gambetty zamknięto rozprawy ogólne i uchwalo­
no 369 gł. przeciw 145 przystąpić do dyskusyi szcze- 
gółowśj.

K różnych miejsc z prowincyi zwracają 
się do nas z żądaniem nadesłania kartek wyborczych. 
Już wczoraj oświadczyliśmy, że na każdy okręg wybor­
czy przesłane zostały kartki wyborcze przewodniczącym 
komitetów powiatowych, i dziś to samo powtarzając, ra­
dzimy każdemu, aby po nie do przewodniczących komi­
tetów powiatowych się zgłaszał. Do ostatnich zaś zwra­
camy się ponownie, aby wysyłaniem do każdśj miejsco­
wości rzeczonych kartek natychmiast się zajęli i nie od­
kładali tego na o-tatnią chwilę, bo ztąd powataje tylko 
chaos i zamieszanie, a przytćm rzecz należycie przygo­
towaną nie będzie.

Pomiędzy innemi żądają od nas kartek wyborczych 
z Trzemeszna; — żądającym po zasiągnięciu, gdzie na­
leży, informacji oświadczamy, że kartki wyborcze na po­
wiat mogilnicki już pod dniem 23 b. m. wysiane zo­
stały na ręce p. Bentkowskiego z Czarnotula; 
don więc po takowe zgłosić się wypada.

Wreszcie jeszcze raz się odzywamy do komitetów 
powiatowych, aby natychmiast, jak to już raz pisaliśmy, 
pomianowały mężów zaufania, ile możności w każdśj wsi
1 tym kartki wyborcze przesłały i odpowiednio ich i na­
leżycie o całym mechanizmie wyborczym objaśniły.

Bez tego i bez energicznćj pracy, energicznego za­
jęcia wyborami poniesiemy klęskę.

Nadto nawołujemy wszystkich ludzi dobrój woli a 
przedewszystkiem komitety powiatowe, aby się zajęły u- 
rządzaniem zebrań wyborczych. Od wyborów dzieli nas 
jeszcze prawie dwa tygodnie; w przeciągu tego czasu 
przypada pięć dni świątecznych, doskonale korzystać z 
nich można i należy dla urządzania powyższych zebrań. 
Przy dobrśj woli i szczerych chęciach można w tym 
czasie urządzić z jakie kilkadziesiąt zebrań a na nich 
stosownie objaśniać lud o znaczeuiu i mechanizmie rze­
czonych wyborów. Korzyści z takich zebrań płynących 
nie potrzebujemy tłumaczyć — uderzają one same, że 
tak powiemy, w oczy.

Jak dotąd zapowiedziane są takie zebrania w Uj­
ściu (pow. chodziezki) na dzień 3 stycznia; w Ino- 
— r o ciawi u, guzie zarazem pości luuiaoz, 
wski zdawać będzie sprawę z czynności poselskich, na 
dzień 2 stycznia r. p.; w Murowanśj Goślinie 1 
stycznia; w Powidzu 31 grudnia rb.; w Swarzędzu
2 stycznia. Jest to mało ; spodziewamy się przecież, że 
wkrótce o innych jeszcze liczniejszych zebraniach czytel­
ników naszych powiadomimy.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Aleksander Adamczyk w Bytomiu

Gaście światła, gaście ogień, 
Śpijoie błogo, śpijcie z Bogiem!

Północ więc przypada tu w samo południe; o tśj 
porze zaś duchy nie chodzą; umiano je oszukać wybor­
nie. Gdy o godzinie trzeciej stróż zaśpiewa:

Hej panowie, gospodarze, 
Już i trzecia na zegarze; 
Wzywa ranek, ranek złoty, 
Do modlitwy, do roboty —

wtedy i dzwonek z kapliczki się odezwie. Na zamku 
świt . . . okiennice otwierają się do połowy. Księżna 
pani rano wstaje, o godzinie czwartej... po południu... 
już ubrana. Wychodzi na przechadzkę do parku, by u- 
żyć świeżego powietrza porannego; jeśli pogoda nie służy, 
przechadza się po ogrodzie zimowym. Do powozu lub 
na konia nigdy nie wsiada. Wieczorem o godzinie sió­
dmej podają śniadanie. Jeśli są goście, księżna pani 
śniada wraz z nimi; umie podtrzymywać konwersacyą 
przy stole wcale ożywioną. Jednocześnie zapalają świa­
tła po komnatach i kurytarzach, co znaczy ... dzień. 
O godzinie dziesiątśj kapelan zamkowy odprawia w ka­
plicy nieszpory, nie mogąc o tśj porze odprawiać mszy 
św.*); dla księżnśj pani jednak jest to msza św. Pod­
czas gdy państwo i goście są na nabożeństwie, służba 
zamiata, czyści, porządkuje w całym domu, nie inaczej 
jak gdyby było rano. O samśj północy lokaj oznajmia, 
że stół nakryty. Godzina duchów jest tu godziną obia­
dową. Po obiedzie latem przechadzka popołudniowa po 
ogrodzie angielskim przy świetle księżyca lub lamp. — 
Jeśli noc pogodna i ciepła, bawią się wędkami przy sta­
wie lub karmią łabędzie. Przy świetle lamp lub księ­
życa oglądają róże remontanty i debatują, która najpię­
kniejsza. Po przechadzce, około godziny trzeciej zasta­
wiają stoliki do gry; grają w wista z godzinę. Ó czwar- 
tśj podają herbatę z pieczystem na zimno. A gdy wy- 
bije godzina piąta, życzą sobie spokojnśj nocy i udają 
się na spoczynek. Wcześniśj nie puszcza księżna pani 
nikogo. I tak to tam idzie konsekwentnie z dnia na 
dzień, od roku do roku.

— Aż dotąd wszystko to bardzo piękne. Księżna 
paui więc lubi towarzystwo?

— O i bardzo. Bardzo jest rozmowna i mówi nie 
o lada czśm; posiada wiele wiadomości, a pamięć ma 
zadziwiającą. Umie rozmawiać naraz w czterech języ­
kach: po angielsku, po francuzku, po niemiecku i po 
węgiersku; robi skoki z jednego języka do drugiego, z 
jednego tematu na drugi; zadaje dziesięć pytań jednym 
tchem i żąda odpowiedzi; słuchając zaś odpowiadającego, 
mówi już o czśmkolwiek innem i wymaga, aby inni 
także naraz i słuchać i sami mówić potrafili.

*) Autor powieści jest wyznania kalwińskiego i oczywiście 
przez nieświadomość każę w tem miejscu rzeczywiście odpra­
wiać mszą św. Podobne usterki cz^4«iej zachodzą w pismach 
jego. (Przypisek tłumaczą.)

mianowany został rzecznikiem przy tamtejszym sądzie powiato­
wym a zarazem notaryuszem w departamencie sadu apelacyj­
nego w Raciborzu z przeznaczeniem mu na miejsce zamieszka­
nia .tarnowskich gór.

11
5B miasta, 23 grudnia.

(Dozory kościelne w obec ustawy o języku urzędowym.)
(B. R.) Ustawa o języku urzędowym z dnia 28

sierpnia r. b. daje się publiczności naszśj, nie znającśj 
niemieckiego języka, nie mało we znaki, a głównie lu­
dność wiejska musi w obec niśj tysiące zwalczać trudno- 
i1' i n?e ndziw> bo Jeżeli prawodawca chciał cokolwiek 

złagodzić dla nas prawo o języku urzędowym, jeżeli do- 
z, . , na Przeciąg pięciu lat w niektórych gminach wiej­
skich używać innego obok niemieckiego języka, to znów 
przeciwnie urzędnicy wielcy i mali, wyżsi i niżsi, słowem 
wszyscy me chcą o tern prawie złagodzenia nic wiedzieć, 
lecz żądają i nakazują, aby z nimi nasza publiczność w 
niemieckim korespondowała języku, a osoby, nie stosu­
jące się do ich żądań i nakazów, częstują już nawet 
grzywnami! Głównymi kozłami ofiarnymi ustawy tśj 
są osoby piastujące, zwłaszcza w gminach wiejskich, u- 
rzędy honorowe, jak sołtysi, opiekuni, członkowie dozoru 
szkolnego i kościelnego.

Z tego płyną seciny zażaleń do władz wyższych — 
jednćm z takich, jakie świeżo wysłali w tśj sprawie 
członkowie dozoru kościoła katolickiego w K i e k r z u 
zamieszkali w Regierówku pod Poznaniem, gdzie 
się odbył także wiec językowy, do naczelnego prezesa, 
dzielę się z wami.

Zażalenie to brzmi, jak następuje:
„Rogierówko, dnia 17 grudnia 1876. 

Kkscelencyo!
• P°dpi’any dozór kościelny zmuszony jest udać

się do Waszej Ekscelenoyi z następującem zażaleniem z 
pokorną prośbą o jego wysłuchanie.

.Podług ustawy o zarządzie majątku kościelnego z 
dnia 20 czerwca 1875 r. stanowimy dozór kościoła kato­
lickiego w Kiekrzu i .jako jego członkowie zmuszeni je­
steśmy do korespondowania z królewskim komisarzem
dla zarządu majątku arcybiskupiego w dyecezyi poznań- 
iiićmieSniniz!>ani usTnie ani też piśmiennie, di a" tego
nfiîf» nrnni'] i ó-mv rr ni™ nn X — 1_________ _ .ipostanowiliśmy z nim załatwiać wszelkie korespondeneye 
w języku naszym ojczystym. Atoli król, komisarz zwraca 
nam w języku polskim spisane i jemu przesyłane kores­
pondeneye, żądając czyli nakazując nam, abyśmy z nim 
w języku korespondowali niemieckim. Na takie postępo­
wanie zażałiliśmy się do król, rejenoyi, odwołując siffgtó- 
wnie na § 3 ustawy o języku urzędowym z dnia 28 sier­
pnia rb. Król, rejeneya odpisała nam, że pismo nasze 
oddała do zaopiniowania czyli rozstrzygnięcia król, ko­
misarzowi dla zarządu arcybiskupiego majątku, a ten, 
zwróciwszy nam naszą polską korespondenćyą, odpowie­
dział nam w języku naturalnie niemieckinfpod dniem 
24 listopada rb. (Nr. 10,618/76’, że podług ustawy z dnia 
28 sierpnia rb. jesteśmy wprawdzie uprawnieni posługiwać

— Ach, w ten sposób księżna pani bardzo mi się 
będzie podobała!

— Nie dałabym nic za to. .. Pytanie bowiem, jak 
księżna !pani uważać będzie madame Corysande, czy 
jako madame, czy jako pannę.

— Dla czego to?
— Bo inną prowadzi rozmowę z kobietami star- 

szemi, inną z pannami.
— Jak to paui rozumie? Dla czego inną rozmowę?
— Nie wiem. Księżna Rafaela nigdy mię jeszcze 

nie brała z sobą do księżnśj matki. Wiem to wszystko 
tylko z jśj opowiadania.

— A więc księżna nigdy nie brała pani z sobą?
I pani zadowolona z tego?

— Najzupełniśj.
Madame Corysande urosła w dumę; zdawało się jśj, 

że to oczywisty znak, iż uważana jest za coś więcśj 
od Liwii.

W tśj chwili weszła księżna Rafaela; rozmowa się 
urwała.

Toaleta księżnśj zdradzała, że chciała dziś wydawać 
się piękniejszą niż kiedykolwiek. Dla kogożby to?...

Niebawem zjawił się lokaj z przeproszeniem od 
księcia, że nie może być na śniadaniu, bo wyszedł z pa­
nami na polowanie i wróci dopiśro na obiad. La du­
chesse i mes dames raczą przeto wybaczyć i śnia­
dać same.

Księżna zapytała, ktoby byli ci panowie, z którymi 
książę wyszedł na polowanie.

Lokaj wymienił ich. A był to Francuz, Paryżanin.
— Monsieur Saint-Arteaux. ..
— Ma to być: szara tarto (czytaj : samtarto — 

rentmistrz) — dodała objaśniająco madame Corysande.
— Puis Monsieur de Jéricho.
— To pan Kolompy, redaktor Puzanu Jerychoń­

skiego.
— Enfin Monsieur le Frère Napoléon.
Tego nie przepuściła mu już madame Corysande.
—- Il ne vous convient pas de dire: Mon­

sieur le Frère Napoléon; il vous faut dire: 
Monsieur de Zarkanyl

-j- Eh bien, madame: Monsieur Des-Ar- 
cane s.

— Ou bien: Monsieur le „szolgabiro“ (pan 
sędzia miejscowy).

— Monsieur Saule Gaburon — powtórzył lo­
kaj, potrząsając głową, że jedna osoba ma aż trzy na­
zwiska.

Księżna rozśmiała się i wszystkie trzy zasiadły do 
stołu. Podczas śniadania rozmawiały o mężczyznach, 
nie obawiając się podsłuchania przez usługującego lo­
kaja, bo nie rozumiał po węgiersku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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>ię językiem polskim, lecz tylko w ustnych rozprawach 
i przy spisywaniu protokulów, ale nie przy znoszeniu się 
na piśmie z władzami, urzędnikami i politycznemi pań­
stwa ciałami. My sprawy tej zaniechać ani popuścić nie 
możemy tak długo, dopóki na naszą nie rozstrzygnie się 
korzyść i dla tego ośmielamy się udać z zażaleniem 
wprost do Waszej Ekscelencyi na postępowanie król ko­
misarza dla zarządu majątku arcybiskupiego i równocze­
śnie z prośbą, aby nam dozwolono w polskim z nim ko­
respondować języku. Do korespondowania z nim w pol­
skim języku uprawnieni jesteśmy:

I. Podług § 3 ustawy o języku urzędowym z dnia
28 sierpnia rb., który brzmi dosłownie jak następuje:

„§ 3. Przez lat najwyżej dwadzieścia od wej­
ścia w życie tej ustawy może na mocy królewskie­
go rozporządzenia w i oszczególnych powiataeh lub 
częściach powiatów monarchii używanym być inny 
język obok niemieckiego przy ustnych naradach i 
protokułach nadzorów szkół, reprezentacyi gmin i 
powiatów i innych komunalnych ciał oraz przy 
piśmiennych podaniach do władz-

Przez równy przeciąg czasu inoże być dozwolo- 
nem na mocy rozporządzenia rej encyi ob­
wodu niew 1 ad aj ący m niemieckim języ­
kiem urzędnikom władz wiejskich poda­
wanie ich urzędowych sprawozdań i oświad­
czeń w języku jaki dobrze znają.

II. Podług odpowiedzi z polecenia Najjaśniejszego 
Pana ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 8 wrze­
śnia rb. na adres Koła polskiego do Najjaśniejszego Pana 
pod dniem 24 czerwca rb. podany w sprawie języka u- 
rzędowego. Wyraźnie tam powiedziano, że ustawa o ję­
zyku urzędowym reguluje jedynie język urzędowy w ko- 
munikacyi z władzami, nie dotyka zaś właściwego języka 
narodowego i wcale nie narusza języka polskiego w do­
mu i rodzinie, w stosunkach przemysłowych i towarzy­
skich, w kościele, w sprawach kościelnych itd.

III. Ustawa o języku urzędowym powiada w § 1, że 
język niemiecki jest wyłącznym językiem urzędowym 
wszystkich władz, urzędników i politycznych ciał pań­
stwa. Aleć nie powiedziano tam przecież, że język nie­
miecki jest językiem urzędowym osób piastujących urzędy 
honorowe, piastujących urzędy z własnej woli i bezpła­
tnie. Do takich urzędów przedewszystkiem policzyć na­
leży bez zaprzeczenia urząd dozoru kościelnego, bo oso­
by piastujące ten urząd, nie są wcale urzędnikami rzą­
dowymi ale tylko urzędnikami parafialnymi a polityczną 
gminą nie jest parafia.

IV. Ustawa o zarządzie majątku kościelnego z d. 
20 czerwca 1875 roku nakazuje pomiędzy innemi, aby 
rachunki kasy kościelnej wykładane były przez dni 
czternaście do kontroli członkom parafialnym a rachunki 
te podług żądania i nakazu komisarza król, dla zarządu 
majątku kościelnego powinny być także sporządzone w 
języku niemieckim. I któż ma się tern zająć, jeżeli ża­
den z członków dozoru, żaden z 18 reprezentantów ko­
ścielnych, nikt w ogóle w parafii nie umie po niemiecku 
i nie mógłby też takim sposobem żaden parafianin rachun­
ków wyłożonych w niemieckim języku skontrolować.

V. Parafia nasza uboga ma za rok zeszły nawet 30 
tal. długu i dla tego nie jest w stanie utrzymywać i o- 
płacać sekretarza, tłumacza lub pisarza, którzyby podług 
woli i żądania król, komisarza wszelkie dla niej załatwiali 
sprawy w niemieckim języku. My też członkowie d zoru 
kościelnego, jako urzędnicy honorowi i niepłatni, nie 
mamy najmniejszej potrzeby, abyśmy jeszcze w naszym 
urzędzie honorowym ponosili szkody materyalne, które 
dotąd musieliśmy ponosić po części. 1 tak opłacać trze­
ba było niefrankowane od król, komisarza listy a z ka- 
źdem pismem niemieckiem, jakieśmy od niego odebrali, 
musieliśmy udawać się każdą rażą o dwie mile drogi do 
Poznania i tam kazać je sobie tłumaczyć. Powstają 
ztąd dla nas straty, niekorzyści i bezpotrżebne krę- 
taniny.

VI. Przypuściwszy nawet, żeby parafia przyjęła se­
kretarza lub tłumacza, ale coby za straty ztąd dla niej, 
a szczególniej dla dozoru wyniknąć mogły? Toćby taki 
pisarz mógł pofałszować rachunki, dokumenta i inne 
sprawy parafialne, a my członkowie dozoru podpisywali 
byśmy się pod niemi w dobrej wierze jakby pod pismem 
chińskiem, boć przecież nie rozumielibyśmy ich z tej 
prostej przyczyny, żeby były spisane po niemiecku. Leży 
tutaj jak na dłoni, żeby przez taką gospodarkę parafia 
w jak największe^pogaść mogła nieszczęście.
w poszczególnych paragrafach o władzach państwowych, 
wymienia obok urzędów administracyjnych i separacyj­
nych i urzędników stanu cywilnego, ale nic nie wie i 
nie wspomina o król, komisarzach dyecezal- 
nych i ztąd rzecz jasna, że komisarze dyece- 
zalni są wykluczeni z pod ustawy o języku 
urzędowym, a tern samem nie mają prawa do­
pominać się o koresp ondencye w języku nie­
mieckim.

VIII. Sądzićby wreszcie można, że my niżej podpi­
sani członkowie dozoru kościelnego umiemy po niemie­
cku i że tylko umieć nie chcemy. Otóż odwołujemy się 
co do tego na świadectwo naszego komisarza obwodowego 
pana Cichowicza w Sadach, że żaden z nas ani też 
żaden z 18 reprezentantów kościelnych nie umie po nie­
miecku wcale, nie umie po niemiecku ani mówić ani też 
pisać.

Racz Wasza Ekscellencya ze względu na powyższe 
powody wysłuchać jak najłaskawiej słusznej naszej pro­
śby i zadosyćuczynić prawnemu naszemu żądaniu, oraz 
rozporządzić, abyśmy raz na zawsze z król, komisarzem 
dla zarządu majątku arcybiskupiego w polskim kores 
pondowali języku i wszystkie z nim sprawy w tym zała 
twiali języku.

Waszej Ekscelencyi
najniżsi

(Tutaj następują podpisy.)
Do

Jego Ekscelencyi, Naczelnego Prezesa,
Rzeczywistego Tajnego Radzcy Pana 

Guenther
w Poznaniu.“

Czy zażalenie powyższe pożądany odniesie skutek, 
niedaleka okaże przyszłość.

Lwów, 27 grudnia.
(Pogłoski. — Z obozu w Kiszeniewie. — Zapowiedź nowa mo- 
bilizacyi austryackiej. — Technicy bez chleba. — Krakowska 

szkoła sztuk pięknych, — Batory Matejki).
(T) Od wczoraj obiegające tu pogłoski, iż konfe- 

rencye carogrodzkie zerwane i że Turcya wypowiedziała 
wojnę Rosyi, nie potwierdziły się dotychczas. Może po­
głoski te były tylko przedwczesne, zdaniem bowiem o 
sób przybyłych właśnie z Odesy i mogących znać sto­
sunki bardzo dobrze, byłoby wystąpienie zaczepne ze 
strony Turcji w chwili obecnej dla nićj zbawienne. 
Armia południowa rosyjska ma się — według tych opo­
wiadań — w opłakanym znajdować stanie. Wojsko wy­
nędzniałe, głodne, okradane niemiłosiernie. Magazyny 
puste, brak amunicyi, co chwila wykrywane olbrzymie 
sprzeniewierzenia, a dodajmy do tego niebezpieczną cho­
robę naczelnego wodza, wszystko to przemawiałoby za 
natychmiastowem a zaczepuem wystąpieniem Turcyi. 
Czy względy polityczne, względy na mocarstwa europej­
skie zebrane na konferencją pozwolą Midhadowi korzy­
stać z pory dogodnej, to inne pytanie. Osoby znające 
dzisiejszego w. wezyra nie mają dość słów pochwalnych 
dla niego. I złożył on istotnie w czasach ostatnich 
świetne dowody, że jest mężem energicznym i silnej 
woli. Trudne do wiary rzeczy o nędzy i rozprzężeniu 
karności, panujących w armii rosyjskićj, opowiadają przy­
jezdni z południowych prowincyi Rosyi. Póki wojska 
zdążające do Kiszeniewa przechodziły i przejeżdżały gu­
bernie prawdziwie rosyjskie, wszystko szło dobrze, ni­
czego armii nie brakło. Inaczój na Litwie i Rusi. Tak 
szlachta jak i lud wiejski kryją się przed wojskiem, nie 
dostarczają mu dobrowolnie niczego. Na stacyach kole­
jowych raczyli się oficerowie za własne pieniądze. Soł- 
idaty nie dostawali niczego. W wielu miejscach przy­
chodziło podczas tego przemarszu do formalnych zabu­
rzeń, do buntów. Wielu bardzo padło w drodze z głodu 
i chorób. W całćj armii południowej panuje ogromna 

¡Śmiertelność. Dziś nadszedł tu telegram z Podwołoczysk

do Dziennika polskiego donoszący, że trans- 
porta wojsk ciągłe trwają, że brak karności w armii 
jest nadzwyczajnym, że każdy pociąg wojskowy wlecze 
ze sobą kilka wagonów sołdatów uwięzionych za niesub­
ordynacją.

Z Wiednia nadeszły doniesienia o blizkiej mobiliza- 
cyi armii austryackiej.' Udzielanie urlopów powstrzy­
mane.

Wiadomo, że rząd wystawił kosztem skarbu we 
Lwowie wspaniały gmach dla akademii technicznej. Ko­
szta były preliminowane na 1,200,000 guld. Ile wyno­
szą, nie "wiem. Gmach jest na ukończeniu. Powstało 
teraz jednak pytanie: co z nim zrobić? Od lat kilku­
nastu garnęła się młodzież nasza nadzwyczaj licznie do 
szkół realnych a potóm na technikę. Nastąpiła hyper- 
produkcya techników. Dziś setki ukończonych techników 
pozostają w całćm tego słowa znaczeniu bez chleba. 
Fabryk u nas nie ma. Jedyne prawie pole dla techni­
ków służba przy kolejach żelaznych. Tu miejsca wszy­
stkie obsadzone, a gdy jakie opróżni się, nasyłają na nie 
z Wiednia Niemca lub Czecha, których także ogromna 
ilość, od czasu jak w Węgrzech zmadziaryzowano koleje, 
nie ma zajęcia. Smutne doświadczenie powstrzymało 
młodzież od oddawania się naukom technicznym. Skut­
kiem tego w tutejszej szkole realnój, w którćj było 
przed dwoma jeszcze laty 1300 uczniów, jest w tym 
roku około 600. Gmach więc wystawiony dla techniki 
nie będzie miał ani piątćj części tych uczniów, dla któ­
rych był przeznaczony. Z tego powodu proponuje, czy 
też ma namiestnictwo tutejsze proponować ministerstwu: 
umieszczenie uniwersytetu w nowo wybudowanym gma­
chu, a pozostawienie akademii technicznój w domu do­
tychczas dla nićj naj nowanym, lub tćż w budynku naj­
mowanym dotychczas dla uniwersytetu.

Mówiąc już o szkołach nadmienię, że od tylu lat 
wlokąca się sprawa reorganizacyi krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych jeszcze na jeden rok przez ministerstwo 
odroczoną została. Czy to będzie ostatnie odroczenie? 
Wątpię, w Wiedniu bowiem nie ma i śladu dobrych 
chęci dla tćj instytucyi, która tćż pomimo usiłowań dy­
rektora i profesorów ledwie wegetuje i upada.

Matejki „Batory pod Pskowem“ został zakupiony 
przez Polaka, jak już donosiłem, nie pozostał jednak 
ten obraz w Polsce. Nabywca, nie chcący być znanym 
jeszcze, traktował z artystą za pośrednictwem paryskiego 
Rotschilda, i kupił obraz za 30,000 guldenów. Obraz 
odesłano już do Paryża na ręce domu Rotschilda.

Wiedeń, 26 grudnia.
(Rzecz o „Pijawkelesach“ żydowskich, o „pijawkach“ chrześciań- 
skich, o słynnym „narodzie ruskim“, tudzież jak „rz^l sprzyja

krajowi“ — wszystko w jednym obrazku wcale poważnym.)
*** Szanowny mój kolega z kółeczkiem przedsta­

wił wam udział posłów Polaków w reichsracie austrya- 
ckim w obradach budżetowych, z którego to powodu nie­
mal całe dwa listy moje, jako poświęcone w większćj 
części temu samemu przedmiotowi, uległy smutnemu 
autodafé i nie zapłakała szanowna redakeya nad tym 
tragicznym losem w przypisku do wydrukowanego końca 
listu drugiego, tak że korespondeneya moja w samym 
numerze świątecznym kuso jakoś wygląda, i to nie od 
końca lecz na początku. Jać tam nie bardzo czuły na 
losy płodów pióra mojego, tylko moje uczucie estetyczne 
i stylistyczne wzdryga się trochę na zanalizowanie ko­
respondencji odełba. Więc pozwólcie mi w interesie 
mojéj sławy gryzipiórskiej zaznaczyć, że nie tak zaczy­
nał się mój list Disanv. iak Sie zaczynn. Jrntnnrany

Zdaje mi się, że list niniejszy nie spotka się z li­
stem kolegi; ztąd wkroczenie w jego zakres będzie do­
zwolone. Zamierzam mianowicie przedstawić pokrótce 
działalność Izby poselskiéj od chwili zebrania się w dn. 
19 października aż do rozjechania się w dniu 19 b. m. 
ale tylko o ile działalność ta dotyczy mniéj lub więcćj 
bezpośrednio Galicyi.

Uchwalona w obu Izbach i sankeyonowana już jest 
jedna ustawa, zaprowadzająca pewne reformy w publi- 
cznéj służbie sanitarnej, z czego dla Galicyi ta korzyść, 
że w miejsce dotychczasowej liczby 37 lekarzy okręgo­
wych będzie ich miała 74 tj. po jednym na każdy po­
wiat. Uchwalona w obu Izbach ale nie sankeyonowaua 
jeszcze jest ustawa, która wynikła z wspólnego wniosku 
posłów Polaków i Świętojurców, zwalniająca od opłat te 
prebendy duchowne, które w czystym dochodzie rocznym 
nie przechodzą 500 zł. austr. Skuteczności ustawy tćj 
doznawać będą głównie duchów,j obrządku grecko-ka- 
tolickiego, jak wiadomo, po większćj części bardzo u- 
bodzy.

Daléj wniesione są przez rząd i minęły dopiero 
pierwsze czytanie projekty ustaw następujące: 1) o za­
pobieżeniu pijaństwu w Galicyi; 2) o ukróceniu nadużyć 
lichwiarskich w Galicyi; 3) o wydatkach na drogę że 
lazną Tarnowsko-Leluchowską; 4) o zniesieniu wolnego 
okręgu celnego Brodów; 5) o uregulowaniu kongruy 
(dochodów dusz pasterskich) przy pomocy funduszów re­
ligijnych. Ustawa 1 była już uchwalona przez sejm ga­
licyjski, ale nie uzyskała sankcyi, bo zawiera przepisy 
karne, ustawodawstwo karne zaś należy do rejchsratu. 
Niektóre pisma tutejsze wyzyskują istnienie podobnego 
projektu ustawy na zohydzenie Galicyi, nie pomnąc czy 
nie chcąc pomnąc, że w samym Wiedniu pijaństwo robi 
wcale pocieszające postępy, tak że ustawa galicyjska bę­
dzie i tu mogła znaleźć zastósowanie ; daléj, że propa­
gatorami pijaństwa, przeciw którym projekt głównie się 
zwraca w przepisach karnych, są „nasi rodacy mojżeszo­
wego wyznania“, czyli innemi słowy galicyj cy apostoło- 
łuwie idei reprezentowanych przez prasę wiedeńską; da­
léj jeszcze, że z innych krajów oddawna austryâckich, 
n. p. z Morawy, nadeszły petycye o rozszerzenie ustawy 
téj poza granice Galicyi; nakotiiec, że ustawa dla Gali­
cyi jest ¡to części naśladownictwem nowćj ustawy fraii 
cuzkiéj. Ustawa 2, rzeeby można, ściśle wiąże się z 
pierwszą; ważność jéj ekonomiczna równie wielka; zwraca 
się także przeciw „Pijawkelesom“. Ustawa 3 mało zna­
cząca Podam z nićj kilka liczb: koléj Tarnowsko-Le- 
luchowska ma kilometrów 142 (tak przynajmniéj wynika 
z obrachunku, bo w ustawie liczba kilometrów nie po­
dana); kosztorys obliczony był na 14,752,000 zł. austr. 
czyli po. 103,387 zł. austr. na kilometr; wydano rzeczy­
wiście do końca września r. b. 11,985,631 zł. austr. czyli 
po 82,903 zł.; na uzupełnienie wyda się jeszcze 2,179,369 
zł. austr. czyli po 14,927 zł. austr., tak że ostatecznie 
wypadnie 14,165,000 zł. austr. na całą koléj, czyli po 
97,02o zł. austr. na kilometr, a oszczędności będzie ra­
zem 587,000 zł. austr. czyli po 4,020 zł. austr. na kilo­
metrze. Koléj ta z malowniczemi widokami swemi od­
dana na użytek publiczny dnia 18 sierpnia roku bież. 
Pod względem dróg żelaznych Galicja jest bardzo 
upośledzona przez rządy wiedeńskie, zwłaszcza gdy się 
zważy, ile to milionów grosza publicznego, a więc i ga­
licyjskiego, utopił rząd na ratowanie zbankrutowanych 
przedsiębiorstw kolejowych het daleko od Galicyi — a 
jednak ich nie uratował. Ustawa 4-ta o zniesieniu wol­
nego okręgu celnego w Brodach, 'znów dokuczliwie się 
zwraca przeciw „rodakom naszym mojżeszowego wyzna­
nia“ ; bo ten wolny okręg brodzki był poniekąd ulegali-

zowanćm przemytnictwem na szkodę niemałą kupców 
rzetelnych. Ustawa 5-ta o uregulowaniu kongruy obej­
muje wprawdzie całe państwo, ale fatalny dla świętojur- 
skiego „narodu ruskiego“ jest § 5, który przepisuje, że 
minister oświecenia i spraw duchownych może znosić 
plebanie, gdzie uzna je za zbyteczne; motywa zaś do 
tego paragrafu mówią, że przedewszystkićm w Galicyi 
trzeba będzie łączyć mniejsze parafie w jedną większą 
całość, aby skarb nie potrzebował nadal dokładać tak 
niestósunkowo znacznćj sumy do kwot branych z gali­
cyjskiego funduszu religijnego na utrzymanie duchowień­
stwa. Wiadomo zaś, że rozdrobnienie parafii unickich 
jest dziełem konsystorza świętojurskiego we Lwowie, 
który bacząc, że „naród ruski“ rekrutuje się z ducho­
wieństwa w ten sposób przysparzał tego „narodu.“ To 
tćż wniesienie tćj sprawy do rejchsratu wywarło na Świę- 
tojurcach skutek mrozu warzącego kwiatki wybujałych 
nadziei. Dodajmy do tego rezultat ostatnich wyborów 
do sejmu galicyjskiego, a przekonamy, że świętojurskie- 
mu „narodowi“ ma się jakoś ku wieczorowi. Quod 
Deus bene vertat! Nawiasem wspomnieć mi tu 
trzeba, że duchowieństwo grecko-katolickie w Galicyi i 
tak już spożywa rocznie 148,000 złr. funduszu religij­
nego dyecezyi rzymsko -katolickich, samo ma­
jąc całego funduszu religijuego coś około 70 złr. austr. 
Naszemi więc pieniędzmi żyje wraży „naród ruski.“

Nakoniec jest w Izbie poselskiej wniesiona interpe- 
lacya dotycząca Galicyi, mianowicie interpelacya posła 
ks. Z a k 1 i ń s k i e g o (świętojurcy), podpisana także 
przez jednego z Polaków, t. j. przez posła K a m i ń 
s k i e g o, burmistrza miasta Stanisławowa, domagająca 
się utworzenia przyjętćj już do galicyjskiego statutu kra­
jowego dyecezyi grecko-katolickićj stanisławowskiej. Na 
interpelacyą tę minister spraw duchownych nie mógł je­
szcze odpowiedzieć.

San Francisco w Kalifornii, 1 grudnia. 
(Obchód rocznicy powstania w r. 1830—31.)

tg] Przesyłam wam opis obchodu rocznicy powsta­
nia listopadowego z r. 1830—31 urządzonego przez tu­
tejsze „Towarzystwo polskie“, który to opis zamieściło 
jedno z najpoważniejszych pism tutejszych A 11 a Ka­
lifornia

W środę tj. dnia 29 listopada odbyło się tutaj ze­
branie „Towarzystwa polskiego w Kalifornii“, zawiąza­
nego w San Francisco kilka lat temu na sali tak zwa- 
nćj „Oak Hall“ Market Street na pamiątkę rocznicy 
powstania narodu polskiegi w r. 1831.

O godzinie 6-tćj wieczorem wszyscy prawie człon­
kowie zwyż wymienionego Towarzystwa wraz z innymi 
rodakami zamieszkałymi w tćmże mieście a -oproszony­
mi na tę uroczystość, zebrawszy się na sali ozdobionćj 
w chorągwie odpowiednio do okoliczności, wybrali na 
przewodniczącego zebrania kapitana Rudolfa Korwina 
Piotrowskiego a na zastępcę Aleksandra Bednawskiego, 
obudwóch uczestników tćj pamiętnćj epoki a osiadłych 
obecnie w San Francisco. Przewodniczący zagaiwszy 
zebranie, objaśnił cel jego, poczćm gdy wszyscy zasiedli 
do wspólnej biesiady, przewodniczący powstawszy dono­
śnym głosem odczytał mowę, w której skreślił w kró­
tkich ale dobitnych wyrazach świetne czasy przeszłości 
naszej jako w sprzeczności do obecnego położenia na­
szego, a zarazem zwrócił u agę słuchaczy na teraźniej­
szy bardzo zawikłany stan rzeczy w Europie, który we­
dług jego mniemania ma być uważanym przez nas jako 
zwiastun lepszćj przyszłości nie tylko dla Polski samćj 
ale i dla sprawy wolności w ogóle.

ro min wielu innych ludaROw przemawiało w wy 
razach tchnących jak najgorętszemi uczuciami pa­
triotyzmu. Z pomiędzy mówców wymienić należy pp. 
Juliana Uszyńskiego, Juliana Horajna znanego literata 
obecnie osiadłego w San Francisco, Karola Wilkauowskie- 
go wychodźcę r. 1863 a późnićj oficera w armii ture­
ckiej, dalej jeszcze pp. Łaskiego, Krzyżanowskiego i En- 
gelmana.

W małych przerwach pomiędzy mowami spełniano 
liczne toasty:

Za zdrowie i na pomyślność błogiego kraju, który 
nam daje przytułek a którego jesteśmy wolnymi obywa­
telami.

Za zdrowie patryotycznych dam polskich.
Za wszystkich, któizy walczyli w r. 1831.
Za wszystkich żołnierzy Stanów Zjednoczonych A- 

meryki pólnocnćj - których waleczność ocaliła nam 
Unią — itp.

P. Aleks. Bednawski w przemowie swej oświadczył 
pomiędzy innemi, że wprawdzie Polska nie egzystuj po­

litycznie, Polacy właściwie nie mają swego kraju, za któ­
ryby walczyć mogli lub go bronić — niemal wszystko 
jest już postrad mein, prócz honoru i wiary w wymiar 
sprawiedliwości, który prędzćj czy późnićj nastąpić mu­
si - ale na samym spodzie tej kwestyi „przyszłości 
Polski“ — istotnie spoczywa wielka i niczćin nie- 
przedawniona sprawa sprawiedliwośoi publicznej i niepod­
ległości narodowej, a która musi być wspólną sprawą 
wszystkich wolno-myślących — i w rzeczy samćj jest 
sprawą wszystkich spraw!

Reszta tego wieczoru była spędzona na serdecznej 
rozmowie i śpiewach i trwała aż do późnćj nocy. Aż 
nareszcie pomiędzy 11 a 12 całe zebranie rozeszło się 
wśród okrzyków i wzajemnych uczuć braterskich.

Sprawa wschodnia.
Wczoraj miała się odbyć, jak doniósł telegram, — 

wtóra w Carogrodzie konferencja; pierwsza odbyła się 
w sobotę a na nićj zawiadomiono pełnomocników ture­
ckich o uchwałach przedkonferencyi, przyczem pełnomo­
cnicy ci wyprosili sobie kilka dni czasu dla należytego 
zbadania uchwał pomienionyęh. Mimo, że nie posiadamy 
dotychczas urzędowego sprawozdania o wyniku rozpraw 
preliminarhych, dadzą się przecież na podstawie listów 
mających wszelką cechę wiarogodności wysnuć innićj wię­
cćj prawdopodobne wnioski, co do osiągniętego rezultatu. 
Pewną jest rzeczą, że kwestya rękojmi przedstawiała 
największe trudności. Skoro jen. Iguatiew cofnął swe żą­
danie, aby pewne prowineye tureckie obsadzić wojskiem ro- 
syjskićm i zadowolił się oświadczeniem, iż przedkonfereneya 
obmyśli środki poręczające przeprowadzenie przyrzeczonych 
u form, zaproponował pełnomocnik włoski, widocznie za 
porozumieniem z gabinetem petersburgskim obsadzenie 
prowincyi tureckich wojskami rumuńskiemi, który to 
wniosek nie otrzymał poparcia konferencyi, głównie z po­
wodu, iż książę rumuński jako lennik Porty nie może 
być jej egzekutorem. i.

Następnie postawił pełnomocnik francuzki hr. CLau- 
dordy wniosek, by dokonanie okupacyi poruczyć Belgii. 
W czasie rozpraw nad tym projektem, którego popro­
wadzenie niesłychane przedstawiało trudności, zgodzono 
się na usunięcie z porządku dziennego idei okupacyi a 
natomiast postanowiono, by komisyi międzynarodowćj, 
mającej czuwać nad przeprowadzeniem reform dodać

straż zbrojną złożoną z ochotników belgijskich. Szło 
tutaj nie tyle o żołnierzy belgijskich, co o ochotników, 
mających się zwerbować na sposób legionu zagranicznego.

Ponieważ rzą t belgijski nie chciał przychylić się do 
tego projektu, zgodzono się przed samem zamknięciem 
przedkonferencyi, by każdemu członkowi komisyi między­
narodowej dodać dla tćm skuteczniejszego czuwania nad 
przeprowadzeniem reform straż zbrojną z tysiąca ludzi, 
będącą niejako policyą miejscową. Zapewniają, że projekt 
ten został w takićj formie przedłożony na pierwszej peł­
nej konferencyi pełnomocnikom W. Porty. W kołach 
dyplomatycznych nie mają wiary do uległości Pony i 
sądzą, że projekt powyższy nie otrzyma jej sankcyi. 
Wedle wiedeńskiego N. W. T g b 11. położenie dzisiejsze 
bardzo jest groźne. W. wezyr Midhad pasza miał o- 
świadczyć krótko i węzłowato, że przenigdy nie mógłby 
doradzać sułtanowi, by obcy żołnierz deptał ziemię tu­
recką. W. Porta może być zgnębioną, pobitą, nigdy zaś 
zmuszoną do popełnienia samobójstwa na własnej nieza­
wisłości i suwerenacie własnym. Rosya z swojej strony 
upiera się przy żądaniu materyalnćj rękojmi. Pogodze­
nie tych wręcz przeciwnych sobie prądów wydaje się 
dzisiaj więcej niśli kiedykolwiek niem żliwem. W obec 
takiego stanu rzeczy obie strony robią ogromne wysile­
nia, by nadchodzące wypadki zostały w pogotowiu do 
rozprawienia się z bronią w ręku. W głównćj kwate­
rze rosyjskićj panuje ruch uiesłychany. Z Bukaresztu 
donoszą, że wojska rosyjskie wszędzie zbliżają się do 
kolei, prowadzącćj z Kiszeniewa do granicy mołdawskiej, 
by 29 grudnia t. j. dzisiaj przekroczyć na wszystkich 
punktach Prut.

W Kiszeniewie przebywa obecnie niefortunny jenerał 
Czerniajew. Do Pol. C o r. donoszą, że dotychczas nie 
zdołał mimo usilnego starania otrzymać posłuchania u * 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza; z Podwołoczysk zaś te­
legrafują do Dziennika Polskiego, że wedle za- 
siągniętyc . od podróżnych wiadomości, Czerniajew został 
uwięzio y w Kiszeniewie pod zarzutem nadużycia fundu­
szów komitetu słowiańskiego. Do tego dziennika dono­
szą dalćj, że przewozy wojsk trwają bezustannie. Po­
głoski o braku karności są prawdziwe. Każdy pociąg wle­
cze 3—4 wagony zapchane aresztantami wszelkich stopni. 
Naczelnego wodza armii tureckićj Serdera Ekrem Ab- 
dula Karima paszy oczekują w tych dniach w Szumli.

NIEMCY.
sfc Berlin, 28 grudnia. Urząd kanclerski roz- 

pocznie w pierwszych dniach po Nowym Roku prace dla 
przyszłej kadeucyi parlamentu. Pod obrady przyjdzie 
najpierw etat za czas od 1 kwietnia 1877 aż do końca 
marca 1878. Lubo po uchwale etatu na pierwsze trzy 
miesiące roku przyszłego pozycye etatowe w części już 
załatwione zostały, to pozostaje jeszcze kilka ważnych a 
zwłaszcza podwyższonych pozycji, które przy ostatnich 
obradach etatowych parlamentu umyślnie odroczone zo­
stały. Pozycye te dotyczą przeważnie etatu wojskowe­
go, a mianowicie funduszu potrzebnego na założenie no­
wych strzelnic dla wojska w okolicy Berlina oraz pod­
wyższenia etatu marynarki. Czy przyszła kadeneya par­
lamentu zajmować się będzie kilku projektami mającemi 
uzupełnić wielkie dzieło prawodawcze, a mianowicie pra­
wem dotyczącćm kosztów sądowych i regulaminem wię­
ziennym, czyli tak zwanćm prawem więziennćm jeJnoli- 
tćm dla całych Niemiec — o tćm nie da się jeszcze 
chwilowo nic pewnego powiedzieć. Prawo więzienne go- 
towćm już było do obrad w ubiegłej kadeucyi prawoda­
wczej i przed rokiem przeszło wypracowane przez pru­
skie ministerstwo sprawiedliwości przesłanćm zostało 
kanclerzowi. Nad prawem dotyczącćm kosztów sądowych 
toczyły się w ostatnićj jesieni w ministerstwie sprawie­
dliwości obrady i doprowadziły do pewnych uchwał, któ­
re przesłano kanclerzowi. Pracami temi kierował zmarły 
niedawno temu ministeryrlny dyrektor Wentzel. Spo­
dziewać się należy — pisze N a t i o n a 1 - Z t g„ — że 
wydział sprawiedliwości urzędu kanclerskiego zajmie się 
najpierw pomienionemi projektami. Tyle pewna, że przy­
szły parlament zajmować się będzie w pierwszym rzędzie 
sprawami finansowemi i haudowo-politycznemi cesarstwa. 
Projekt mający na celu reformę prawodawstwa akcyjne­
go ma również przyjść pod obrady przyszłego parlamen­
tu, obecnie toczą się nad tym projektem dyskusje w Ra­
dzie związkowćj.

Sejm monarchii pruskićj ma być otwartym, wedle 
półurzędowćj Prov. C o r., w dniu 12 stycznia osobiście 
przez cesarza. Kadeneya sejmowa ma trwać nie zbyt 
długo, i dla tego projekt ordynacji miejskie) nie będzie 
przedłożonym sejmowi. Natomiast projekt dotyczący 
zamiany miasta Berlina na prowincją jako nie cierpiący 
zwłoki, ma przyjść pod obrady przyszłćj kadeucyi sej- 
mowćj i po odnośnćj uchwale wejść ma natychmiast w 
życie. Kreuz-Ztg. donosi równocześnie, że należy 
się przygotować na żywe obrady w Izbie deputowanych 
w sprawie walki kulturnćj, bo stronnictwo centrum po­
stanowiło wystąpić stanowczo przeciw dotychczasowemu 
stanowi rzeczy. Oto co w tćj mierze obiega dzienniki 
berlińskie: „Walka kulturna, która w ostatnićj kadencji 
parlamentu przycichła prawie zupełnie, grozi wybuchem 
w pierwszćj już kadencyi nowego prawodawczego pery- 
odu Izby deputowanych. Ultramontanie zamierzają przy 
obradach etatu, a mianowicie przy etacie ministerstwa 
wyznań wystąpić z całym szeregiem zażaleń i uderzyć 
na ministra wyznań wedle pewnego, naprzód obmyśla­
nego planu. Pruscy ultramontanie należący do parla­
mentu umówili się przed zamknięciem parlamentu co do 
przyszłćj kampanii w sejmie.“

W Nowy Rok przypada 70-letnia rocznica wstąpie­
nia cesarza Wilhelma do armii. Z tego powodu odbę­
dzie się w stolicy Niemiec wielka uroczystość, w którćj 
próez wielu książąt niemieckich wezmą osobisty udział 
wszyscy jenerałowie korpuśni a nadto wszystkie pułki 
armii niemieckiej poślą swe deputacye do Berlina. W 
zamku królewskim ma być danym przy tćj okazyi wiel­
ki obiad wojskowy. O amnestyi, chociażby tylko częścio- 
wćj, z okazyi wojskowego jubileuszu cesarz«!, nie ma po­
dobno mowy — jak zaręczają berlińskie dzienniki.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 17 grudnia. Jutro odbędzie się pod 

przewodnictwem cesarza rada ministeryalna, w którćj 
prócz wspólnych ministrów wezmą także udział obaj 
prezesowie gai ■’tów i obaj ministrowie skarbu. Z na­
radą ministeryainą pozostaje także w związku, jak się 
dowiaduje N. fr. Presse, pobyt jenerała Rodicza w 
Wiedniu. Słychać, ■ że na jutrzejszej radz e zapadnie u- 
ćh> «„ co do przedsięwzięcia odpowiednich środków na 
wypadek groźnych zawikłań na Wschodzie. W kołach 
dobrze poinformowanych panuje zresztą przekonanie, że 
jakibądź wezmą obrót rzeczy na Wschodzie, Austrya nie 
zostanie wciągniętą bezpośrednio w wir wypadków.

Wiener Zeitung ogłasza nominacje poruczni­
ków rezerwy. Nazwiska ich zapełniają 11-cie łamów 
całych tego pisma. Z tego wnosić można, iż chodziło o
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spełnienie liczby niższych oficerów caléj armii, ażeby 
razie mobilizacyi korpus oficerów był już kompletny.

I z innej strony nadchodzą wiadomości, iż Austrya 
tową pragnie być na wszelkie ewentualności. Do 
llgemeine Ztg. telegrafują z Wiednia, iż zarzą-
;ono uzupełnienie pułków technicznych czy inżynieryi i 
italionów rezerwowych i kompanii rezerwowych. Już 
•zystąpiono do zorganizowania 15 oddziałów minerów i 
) oddziałów saperów. Wszystkim urlopnikom przypo- 
niano, ażeby na rozkaz mobilizacyi byli gotowi natyeh- 
iast stanąć w szeregi. Dalszego udzielania urlopów 
zbroniouo. Baterye artyleryi konnej mają być natych- 
iast zestawione. Bataliony landwery otrzymają własne 
lorągwie.

F R A N C Y A.

# Paryż, 27 grudnia. W obec konfliktu, jaki 
'ywiązał się pomiędzy senatem a izbą poselską, nie od 
tęczy będzie, jeżeli podamy pozycye, jakie ostatnia w 
udżecie jej przedłożonym skreśliła a pierwszy znowu 
rzywrócił. Uwóż tedy przywrócił senat pozycyą 40000 
r. dla ministerstwa sprawiedliwości, pozycyą 2z0,000 fr. 
a wynagrodzenia dla odkomenderowanych do Algieru 
uicerów, kredyt 493,062 fr. na koszta biurowe jeuera- 
ów, kredyt 103,960 fr. żołdu dla kapelanów wojskowych 
koszta nabożeństwa w garnizonach — ostatnie trzy su- 

ly w budżecie ministerstwa wojny; pozycyą 4000 fr. 
la wydziałów teologicznych w Aix i Rouen a daléj 
¡00,000 fr. na podwyższenie pensy i proboszczów pomocni- 
zycti a nareszcie sumę 140,eOO fr. na przywrócenie 300 
typendyi po semiuaryach duchownych. Ogólna więc su­
ną skreślonych przez izbę poselską a przez senat przy­
wróconych pozycyi wynosi 1,19 >,752 fr.

Co do konfliktu samego nadmienić wypada, że p. 
[Riers jest za ustępstwami ze strony izby poselskiéj, 
îajpierw dla tego, że chce utrzymać p. Jules Simon na 
ego obeeném stanowisku, który nie chcąc zerwać z pa- 
acem Elysée, musiai się oświadczyć za prawem budże- 
■owéiii senatu; powtóre, ponieważ chce przełamać wpływ 
lambetty. Munster skarbu p. Leon Say ma w sprawie 
Aj ten sam co p. Jules Simon interes, dla czego też or- 
pma ich, tak Jaurnal des D^e b a t s jak S i è 11 e 
iapominają do zgody. Czy jednak do téj zgody przyj- 
Izie, stało się znowu nader wątpliwćm po posiedzeniu, 
akie wydział budżetowy izby poselskiéj odbył dnia dzi­
siejszego.

Ma posiedzeniu tém bowiem wniósł nasainprzód p. 
Saoul Duval, należący do stronnictwa liberalnych bona- 
lartystów, aby wydział oświadczy! się co do prawa bud­
żetowego obu izb, puczem p. Marcel Barthe przyznał, 
ie senat może w budżecie poczynić znnauy lecz tylko 
iod warunkiem, aby izba poselska była ostatnim w ta- 
iiéj sprawie sędzią, ip. Floquet natomiast i Langlois 
5 stronnictwa radykalnego zaprzeczyli senatowi bezwarun­
kowo prawo do przywrócenia kredytów, podawszy zara­
zem wniosek, aby izba bez obrad odrzuciła przywrócone 
przez senat pozycye. P. Gambetta wniósł, aby wydział 
w sprawozdaniu swém umieścił oświadczenie, że senatowi 
przysługuje jeduo prawo wywołania rewizyi budżetu przez 
izbę lub też prawo skreślania kredytów, nie zaś prawo 
przywracania kredytów. P. Wilson wreszcie wnosił, aby 
zbadano przywrócone przez senat kredyty bez wdania się 
w teoretyczne zbadanie kwestyi spornej. Przy głosowa­
niu odrzucone zostały powyższe wnioski p. Gambetty a 
następnie odrzucił wydział na nowo kilka przez senat przy­
wróconych kredytów.

SERBIA.
w Białogród, 25 grudnia. Sprawa austryo-ser- 

bska, która dała powód dziennikom petersburgskim do 
bardzo ostrego przeciw Austryi wystąpienia, zdaje się być 
zakończoną i u forma, ale pozostawiła po sobie nieprzy­
jemne kwasy. W każdym razie najważniejsza, chociaż 
wyraźnie me stypulowana część zadośćuczynienia, to jest 
dymisya gabinetu Kisticza jakoś nie zostaje spełnioną. 
Od razu przewidywano, że dymisya ta jest tylko pozorną 
i że się znajdzie aż nadto pozorów do zatrzymania p. 
Kisticza na urzędzie przynajmniej dopóty, dopóki poło­
żenie ogólne jest tak jak dziś niepewne.

Wyliczenie tych pozorów spotykamy w telegramach 
i depeszach; głównym z nich jest niemożność utworzenia 

tw téj chwili gabinetu zachowawczego. Dla czego książę 
Wrede, pełnomocnik austryacki, opuszcza Białogród, nie 
wiadouio, w każdym razie nie zdaje się to wróżyć do­
brych stosunków. Prawdopodobnie p. Wrede żądał nieco 

[ostrzejszego i skuteczniejszego dla Austryi zadośćuczy­
nienia niż te jakie otrzymała, ale lir. Audrassy nie śmiał 
pójść za jego radą i poprzestał na rzeczy, z której Ser­
bowie j się sinieją, jako z satysfakcyi nie odpowiedniej 
wielkości wyrządzonej obrazy.

Z Białogrodu otrzymał Pesther Lloyd nastę­
pujący telegram: „Dzisiaj po południu o godzinie 3 oała 
Serbia przynależną satysfakcyą za obrazę bandery au- 

istryacko-węgierskiej. Na glacis fortecy białogrodzkićj u- 
[ stawiono w szeregach konnicę i piechotę serbską. Obok 
niej zajął miejsce książę w towarzystwie całego swego 
ministerstwa i reprezentantów władz cywdnych i wojsko­
wych. Przez szeregi milicyi serbskiej przeniesiono w 
sposób uroczysty sztandar austryacko-węgierski, a w cią- 

igu tego pochodu odegrała serbska muzyka wojskowa au­
stryacki hymn ludowy. Z fortecy dano 21 strzałów ar­
matnich. W ciągu téj uroczystości krążyły monitory 

[austryacko-węgiefskie po Sawie i nie odpowiedziały na 
Isalwy serbskie." Presse otrzymała w téj saméj spra­
wie dalsze doniesienie, że komendant fortecy białogrodz- 
kiéj został złożony z urzędu i wraz z szeregowcem, 

i który strzelał do monitora „Marosz", oddany pod sąd 
1 wojenny. Adjutant ks. Milana otrzymał nakaz wręcze­
nia pisma usprawiedliwiającego całe zajście z monitorem 
„Marosz“.

ster3two wojny gorączkową rozwija działalność, by woj­
ska zaopatrzyć w wszystkie potrzeby.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 29 grudnia. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu przyjęła Izba deputo­
wanych poparty przez ministra wojny wniosek 
dep. Lelierre, domagający się przywrócenia na 
nowo kredytu na wynagrodzenie oficerów zmu­
szonych udawać się na wojnę. Izba przywróciła na 
nowo większą część uchwalonych przez siebie 
a przez senat zmodyfikowanych rozdziałów bud­
żetu. Natomiast zezwoliła na odrzucony pier­
wotnie kredyt na utrzymywanie kapelanów przy 
armii. Cały budżet wydatków przyjęto 412 
głosami przeciw 30. Dziś obraduje senat.

Lichtenstein z Berlina. Morawski z Jutrosina. Grudziel- 
ski z Sołeczna. Ks. Siemiątkowski z Ostrowa. Rościsze- 
wski z Proszkowa. Hr. Mielżyński z żoną z Chobienic. 
Rościszew3ki z Królestwa Polskiego. Niegolewski z Wło- 
ściejewek. Koczorowski z Dębna. Chłapowski z Szółdr. 
Chłapowski z Turwi. Ciiłapowski z Czerwonéjwsi. Śliwiń­
ski z Goździehowy. Żółtowski z Niechanowa. Hrabia 
Mycielski z Ponieca. Mierzyński z Lipnicy. Ks. Cichowicz 
z Koszut. Książę ks. Radziwiłł z Ostrowa. Ks. Stagra- 
czyński z Wonieścia. Hr Mycielski z Smogorzewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Czarnkowski z Torunia. 
Leitke z Berlina. Jarkę z Wrocławia. Jesionek z Berlina. 
Sommer z Hamburga.

HOTEL PARYŻ lii. Rychłowski z Głubczyna. Dischner z Er- 
furtu. Tułodziecki z Brandenburga. Hilsmann z Berlina. 
Walters i Klostermann z Magdeburga. Haase z Berlina. 
Unger, Baerwaldt, Kapbahn, Ehrlich i Posener z Środy. 
Münchberg z Stęszewa. Jaffé i Basiński z Zaniemyśla. 
Huebner z Pforzheim. Neumann z Wrocławia.

Pociągi przybywają:

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50- 
11.20 m , niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów wyżej; w miejsca 53.— m. ż. 
52.— płac., na grudzień i grudzień-styczeń 54.50— pł., — 
styczeń-luty 55.— żąd., kwiecień-mai 57.—, maj-czerwiec — 
płacono.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała .
. żółta .

Żyto”....................
Jęczmień nowy . 
Owies nowy . . 
Groch . . . .

ciężki 
naj- I naj 

wyższa niższa
Al-^» A 

19 ; —.18 20 
19 I—¡18 20

średni
naj-

wyższa
A

naj
niższa

A

lekki towar, 
naj­

wyższa
A

naj­
niższa

A

i
115

15
17

60 16 90 
40 ¡ 15 i— 
40115 ¡20 
80 17 30

21 ! 10 20 30 
20 ! 40 19 .70 
16 ¡ 30 16 I—
14 80 14 60
15 —I 14 ,80
16 I 60, 16 —

17 60; 17 10 
17 20 17 I— 
15 90 15 ¡50 
14 ------
14
15

13 ,30
14 — 
14 —

Notowania komisy i mianowanej

OŚWIATA LUDOWA.

Na Towarzystwo oświaty ludowej otrzymaliśmy od 
p. Józefa Thomasa z Pakosławia markę jeenę fen. dwa- 

j naście.

■■i7! tí ¡s&eí-a«

(Z biura Wolffa.)

Paryż, 28 grudnia. Tutejsza ambasada turecka 
żadnych nie odebrała wiadomości co do zamierzonego 
wyjazdu ambasadorów zagranicznych z Carogrodu; wię­
cej atoli jest niż prawdopodobnem, że Turcya nie zgodzi 
się na zaproponowane przez Rosyą warunki.

Peszt, 28 grudnia. Do Pe st. Cer. telegrafują 
z Białogrodu : Nic tu nie wiedzą o przedłużeniu zawie­
szenia broni. W ostatnich dniach rozkazano wszystkim 
klasom milicyi, by były gotowemi do wymarszu. Mini-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Pozuan, 29 grudnia.

— * Teatr polski. W dniu wczorajszym przedstawiono 
po raz drugi komedyą W. Sardou: Nitka jedwabiu. O ko- 
medyi tej już po pierwszem przedstawieniu pisaliśmy obszerniej 
dziś zatem ograniczymy się jedynie na kilku stówach oceny 
gry artystów w niej występujących. Przedewszystkiem zazna­
czyć musimy, iż całość i tą rażą wypadła bardzo dobrze. W 
szczególności zaś na wyróżnienie zasługuje gra pani Pa- 
rznickiei, która z wielkim wdziękiem a naturalnością odegra­
ła rolę Klary jak nie mniej gra p. Lubicza, który był do­
skonałym typem Amerykanina, topniejącego pod czarem skro­
mności, wdzięku i prawdziwej kobiecości Klary; cały akt IV 
był istotnie koncertowo odegranym przez panią Parznicką i 
p. Lubicza. Dalej na pochwałę zasługuje gra pełna naturalne­
go humoru p. Doroszyńskiego oraz obojga pp. Siedle­
ckich. Inni dobrze sekundowali powyższym, tak że całość wy­
szła bardzo wdzięcznie.

W sobotę dramat p. Starzeńskiego: Gwiazda Sybe­
ry i. Dramat ten cieszył się wielkiem powodzeniem na scenie 
lwowskiej; mamy nadzieję, że i u nas ściągnie liczną publi­
czność.

W poniedziałek po raz pierwszy: Plis Moniuszki.
Od przyszłego czwartku rozpoczynają się benefisy. W tym 

dniu na beuefis p Siedleckiego graną będzie komedya: Ręce 
czarodziejskie; potem na benefis p. Heneman tragedya 
Gothego: Hr. Egmont; na benefis p. Nawarskiego tragedya 
Szekspira: Król Lir.

— * Dziś o godzinie siódmej wieczorem waiie zebranie 
Koła towarzyskiego w Bazarze.

— * W miejsce po inszowań noworocznych otrzy­
maliśmy od pp Anastazego Sypniewskiego z Berlina i 
pani Leonardów ej hr. K wilec ki ej po marek trzy dla 
Towarzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt pol­
skich; Leona Czarlińskiego z Zakrzewka marek trzy na 
stypendyum imienia śp. Libelta.

— * Pociąg osobowy kolei poznańsko-bydgoskiej, przy­
bywający tu o godzinie 9 minut 45 wieczorem, spóźnił się dnia 
27 bm. o catą godzinę w skutek pęknięcia obręczy na jednem 
z kół lokomotywy pomiędzy Pobiedziskami a Kobylnicą.

— * Radzca regencyjny Dillenbnrger w Bydgoszczy 
powołany został jako radzca referujący do ministerstwa.

— * Ciągnienie I. klasy 155 król, pruskiej loteryi 
klasowej rozpocznie się dnia 3 stycznia r. p. z rana o 8 go­
dzinie.

— t W Warszawie w dniu 27 bm. umarł artysta dra­
matyczny tamtejszych teatrów Józef Damse.

— * Kalendarz Jutro w sobotę dnia 30 grudnia D a- 
wida króla, w kalendarzu słowiańskim Ludomiła.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 52.

Pełnia dnia 30 grudnia o 11 godzinie wieczore.m
Dnia 30 grudnia 1643 potwierdzenie traktatów handlowych 

Kurlandii. — 1655 śmierć hetmana Janusza Radziwiłła. — 
1823 car pozbawia województwo kaliskie udziału w reprezen- 
tacyi.

o-o ® Wrześni, 26 grudnia. Dnia 24 bm, złożyliśmy 
do grobu ś. p. Maryannę z Pawłowskich Wichlińską. 
Ni mróz, który się dnia tego do 18 stopni podniósł, ni śnieg za­
legający tory nie powstrzymywały blizkicn i dalekich od u- 
d ialu w żałobnym pochodzie z Uni do Graboszewa, do miej­
sca wiecznego spoczynku najsędziwszej w powiecie matrony, — 
już od roku 1832 tutaj osiadłej Mąż śp. Wicblińskiej, dzie­
dzic Uni, rychło ją odumarł. Na wdowę więc spadły trudne 
dwa obowiązki: wychowanie czterech synów i ster wiejskiego 
gospodarstwa. Obu trudom podołała wdowa jak najlepiej a 
gdy synowie dorośli, wyposażyła ich zwiększonem mieniem oj- 
cowskiem. Po latach pracy, z siwym włosem starości, zamiast 
swobodnego spoczynku nawiedziły ją smutki; zaczęła chować 
zwłoki tych, którym była poświęciła żywot cały — pochowała 
kolejno dwóch synów żonatych, synową, wnuki.

Do cierpień duszy przystąpiły udręczenia cielesne. Rak 
począł toczyć siły życia aż po kilku bolesnych operacyach 
siedmdziesięcioletnią matronę rzuciła choroba na łoże śmierci. 
Śmierć była taką, jakie życie było — z Bogiem. Przyjąwszy od 
kapłana Sakrameuta św., ostatniem tchnieniem ulatującej du­
szy jeszcze udzielała synowi rad macierzyńskich, przypominając 
powinności względem Boga i Kościoła.

Po krótkiej opowieści życia posłuchajcież epilogu dotąd 
jedynego może na cały obszar naszego kraju.

Żałobą okrytego syna, w którego domu skonała matka, 
wyręczając przyjaciel w godzin kilka po śmierci udał się do 
pobliskiego proboszcza, zapraszając na pogrzeb z mową. Spra­
wdziła się przestroga dana w podróż przyjacielowi. Ks. pro­
boszcz oświadczył, iż tej ostatniej usługi oddać nie może cno­
tliwej niewieście, albowiem syn jej w sprawie publicznej wy­
stępował wrogo przeciw jednemu z konfratrów — chyba że od­
wołaniem rzeczy winę naprawi.

Jak to? mamyż odwet przenosić z działaczy na widzów, 
z mężczyzn na kobiety, z syna na matkę, z żywych na trupy — 
z hałaśliwych widowni polityki na nietykalne, uroczyste grozą 
śmierci cmentarze ?

I komuż to najmniej przystoi ta odwetu żądza? Odpo­
wiedź była daną zaledwo ostygły zwłoki Mamyż wierzyć, że 
postanowienie takiej solidarności było powziętem w czas, wśród 
umyślnej narady, za życia jeszcze dogorywającej, w przewidy­
waniu jej śmierci?

Na pogrzeb zjechało się sześciu księży, którym obca była 
koalieya a boleśnie im było w tak szczuplej liczb ę — i to z 
takich pobudek.

Tak się działo w sam dzień narodzenia Tego, — któ­
ry nakazał m łować nieprzyjaciół nawet. — Krom martwych 
słów czyjeż nadal wzory czynem pouczać nas mają o tej mi­
łości?

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
•

Na S&roaiikę Zaioksią rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Zycfilińskiego złożyli 
przedpłatę:

271. Leokadya Potworowski,-;........................ J($ 6
272. Maksymilian Gozimirski z Diedenhofen . . „ 6

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 52 i 
zawiera: Chrystus w chwale (z drzeworytem). — Kronika ty­
godniowe. — Choinka u Bozi (wiersz z drzeworytem). —- Prze­
gląd polityki zagranicznej. — Przed oknem wystawy gwiazdko­
wej (drzeworyt) — Swatowstwo i zaślubiny u Pernnaków. — 
Przegląd muzyczny. — Józef Brandt (z 2 drzeworytami.) — 
Oddrzwia z czarnego marmuru w klasztorze tynieckim (drze­
woryt). — Sza,by. — Przegląd piśmienniczy. — Wystawa To- 

arzystw za»7Jęty sztuk pięknych (dokończenie7. — Szewckie 
dziecko, powieść (dalszy ciąg). — Stefan Lawrence, powieść
(dalszy ciąg.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 grudnia.

BAZAR. Dr. ChlapowSÏ1 z Berlina. Węsierski z Podrzecza.

Od 15 października 1876 r.
Z Krzyża do Poznania

Pociąg osobowy klasa 1 4 o 4 godzinie 37 minut rano.
Pociąg mieszany n 2-4 o 6 « 7 » przed poł.
Pooiąg osobowy n 1—3 o 3 „ 54 » po południu.
Pociąg mieszany n 2 - 4 o 9 » n wieczorem.

Wrocławia do Poznania:z
Pociąg osobowy 

(z Leszna) . 
Pociąg osobowy 

»
«

klasa 1—4 o 8 godzinie 17 minut przed poi.
W 1—4 o 10 » 46 n »
n 1 4 o 6 » 28 n po południu.
n 1-4 o 10 » 47 „ wieczorem.

Z Bydgoszczy-Ti runią do Poznania:
Pociąg ihięszuny

(z Guiez a) . klasa 1-4 o 8 godzinie 9 minut przed pot. 
Pociąg osobowy „ 1—4 o 10 „ 15 „ „

1—4 o 
1 — 4 o

34
47

po południu, 
wieczorem.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeuy do Poznania:
Pociąg mięszany klasa 2 4 o 9 godzinie 48 minut przed poi. 
Pooiąg osobowy „ 1-4 o 3 „ 5 „ popołudniu
Pociąg pospieszny „ I 3 o 5 „ 61 „ „
Pociąg osobowy „ 1—4 o $1 „ 46 „ wieczorem.

Z Kluczborka do Poznania:
Pociąg osobowy

(z Ostrowa) klasa I—IV o godzini« 9 minut 33 przed poi. 
Pociąg osobowy „ I IV o „ 2 „ 41 po południu.
Pociąg mieszany „ II-IV o „ 7 „ 23 wieczorem.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 28 grudnia. Na sprzedaż wysta­

wiono:
2055 sztuk bydła rogatego, 5335 sztuk nierogacizny, 1404 

Sztuk cieląt i 2348 sztuk skopów.
Bydło rogate było żądane ze strony eksporterów; po­

nieważ jednak potrzeby miejscowe jak zwykle po większych 
świętach były bardzo małe, przeto nie zdołało wyższych cen 
osiągnąć jak w tygodniu poprzednim; płacono więc za towar 
przedni 54-58, średni 42-43 a pośledni 30-32 m. per 100 funt, 
wagi mięsa.

Dowóz nierogacizny nie był tak wielkim jak w tygo­
dniu poprzednim a za towar przedni płacono chętnie 57-58, za 
średni 48-51 a za pośledni) 44-46 marek per 100 funtów wagi 
mięsa.

Za cielęta płacono dobre ceny średnie.
Interes co do skopów był znowu bez ożywienia, tak że 

znaczne na targu pozostały reszty a decydujących cen zaledwo 
podać można; więcej jak 19 m. per 45 funt, w żadnym nie pła­
cono razie.

Wiadomoàci giełdowe

Giełda poznańska, 29 grudnia.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow. Cena wypow. i reguł. 164 m. 

na grudzień 164 nom., grudzień-styczeń 164, styczeń luty 164 
luty-rnarzec 164 , marzec-kwiecień 165. na wiosnę 165 nom.

Wypowiedziano —.—. ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 5350 m., 

na grudzieii 53.70-53.20, styczeń 53.90-53.50, luty 54 30, marzec 
55 20, kwiecień 56 10, maj 57.10 kwieoień-maj 56 60—. maj- 
czerwiec —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52.— m.
Wypowiedziano 10000 litrów.

Poznań, 29 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna------Wypowiedziano —.— ctr. na

grudzień 162 —, grudzień-styczeń 162.—, styczeń-luty 163.—, 
luty-marzec 165.— na wiosnę 166.—, kwieceń-maj 166.— maj- 
czerw ec —.—

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na grudzień 53.70-53 30, styczeń 53.90 53 50 luty 54 30 marzec 
55.20 kwiecień 56.10, kwiecień-maj 56 60—.—• maj 57 10 marek 
czerwiec —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52.— pi.
(IV.) Poznań, 29 grudnia. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13— 14 mar. 
per 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 29 grudnia 1876 roku.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo
Żyta........................ - - -
Jęczmienia. . . - - -
Owsa ...... - -

„ nowego . . - - -
Grochu do gotow. - - -

„ na paszę - -
Rzepiku zimowego - -
Rzepiu zimowego - - -
Rzepiku latowego - -
Rzepiu latowego - -
Tatarki - - -
Kartofli - -
Łubinu żólt. - -

„ niebiesk. - -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej
Grochu białego - - -

Tow a r
piękny. średni.
mark. fen. mark. ’en.

10 50 9 50
8 50 8 20
7 65 7 30
7 60 7 30

— — —
— —
— — —

pośledni.
mark. fen. ,

9
7
6
6

90
90
90

i

i

Za 100 kiłogr.
Rzep....................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . . 
Lnica ..... 
Siemię lniane . .

przez Izbę handlową.
piękny średni pośl. towar.

A
50 30

A
50 25

A
50

32 — 29 _ 23 _
30 — 26 — 21 —
26 50 24 — 19 —
26 — 23 — 20 —

Berlin, 27 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco bardzo stale. Termina przy wzn. się tend.

Wypowied.----- ct. Cena wypowiedzialna —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gatunku, ciemno-polska —. z kolei pł., żółta 
mareb. 220 m. z kolei pł., na ton miss. 230.-231 pł., cena przecięć.
----- płac., grudzień-styczeń —.— płac., styczeń-luty 1877 —
płacono, luty-marzec —.----- płac., marzec-kwiecień-------płac.,
kwiecień-maj 230.-232.-231 płacono, maj-czerwiec 232-233.-232 
płacono.

Żyto loco mały inter. przy wyższych cen. Termina stalój.
Wyp.----- centn. Cena wypowiedz. —. mar. per 1000 kil.
Loco 160-183 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 160-164. m. z statku płac, 
nowe rosyjskie 161-172 marek z kolei płacono, — nowe 
polskie 161-172 m. z kolei płac., — krajowe 176-183. m. e 
kolei płac., na ten miesiąc 161.5----- .— płac, cena przecięciowa
— m., grudzień-styczeń 161.5----------pł., — styczeń-luty 1877
162-162.5-162 pł. luty-marzec —.—-— pł. marzec-kwiecień — 
plac., kwiecień-maj 167.5-168.-167 płac, maj-czerwiec 165.5-164.5 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco niezm. — Termina spok. — Wypowiedź. 
—— ctr. Cena wypowiedź. —.— mar. per 1000 kilogr. Loco 
125-169 m. wedle gatunku, — na ten miesiąc 150.— płac.,
wczoraj----- pł., grudzień.-styczeń — płacono, styczeń-luty
1877 ----- płacono, luty-marzec------- płacono, marzec-kwiecień
— płac., kwiecień-maj 159.-158.5 płac., maj-czerwiec 159-158.5 
płacono.

Kukuaudza loco słabo. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo.
Loco stara ---------nowa--------m. wedle gatunku; — nowa
rumuńska 133------ z kolei płacono, mołdawska —.— płac.,
stara — z kolei pł., grudzień-styczeń — pł., kwiecień-maj 140 
żądano.

Mąka rżana stale. — Wypowiedz.----- centr. Cena
wyp. —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.10—.— płacono
grudzień-------- płacono, grudzień-styczeń 23.10—.— płac.,
styczeń-luty 23.15—.— płac., luty-marzec^23.20—.— pł., ma­
rzec-kwiecień 23.30—.— płac., kwiecień-maj 23.35—.— płac, 
maj-czerwiec 23.40 pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 159-190 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-158 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy-------- m. Rzepik
zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m., nasienie inicze-------m.

Olej rzepiowy stałej. — Wypowiedziano z beczką 
100 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna i beczką 
78. m., bez beczki — mirek per 100 kilogr. Loco z beczką 
79.2 marek, bez beczki 77.8 m. na tea miesiąc 77.8—-—. 
żądano, — grudzień — płacono grudzień-styczeń 77.5—.—
pł., styczeń-luty 1877 77.5------ . płac., luty-marzee — płacono,
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 78.8-79.------ . pi., maj-czer­
wiec ----- płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny póżn.term, słabiej. Rafinowany (Standard, 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr). 
Wypowiedziano 500 ctr. Cena wypow 55.5 m. perlOO kilogr.
— Loco 58.5 marek; — na ten miesiąc 55.8-55.5— pł., 
grudz.-styezeń 54.8-54.2-— pł., styczeń-luty 1877 50.-48.2—.—
pł., luty-marzee —.------ pł., marzec-kwiecień — pł., kwiecień-
maj ----- pł.

Okowita stale. — Wypowiedziano 40,000 litrów. — 
Cena wypowiedź 57. marek. — Per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 57-57.2.—. 
płacono, grudzień — płacono, grudzień-styczeń 56.8-57.1—. 
pł., styezeń-luty 1877 56.8-57.1 pł., luty-marz. — pł., marzec- 
kwiecień —. pł., kwiecień-maj 58.8-59.1 59. pł., maj-czerwiec
59.-59.2—. pł., czerwiee-lijiiec 59.8-60.----- .— pł., lipiec-sierpień
60.8-61.2-61.1 płac., sierpień-wrzesień 61.7-62-61.9 pł.

Okowita per 100 litrów ż 100 prc. — 10,000 pre bez 
beczki loco 56.5—. pł., na ten tydzień — pł., na grudzień — 
pł, styczeń —. płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.-29.50—, nr. 9 29 50-27.50, nr, 
0 i 1 27.50-26.50

Mąka rżana nr. 0 25 50-23.50, nr. 0 i 1 23.00-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

filiirsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 28 grudnia.) 

SZCZECIIS, 28 grudnia 1876.

Pszenica słabo 
na grudzień-styczeń . . 
na kwiecień-maj............

219
229

—

Zyto słabo
na grudzień-styczeń. . . 157 50
na styczeń-luty . . ; . . 157 50
na kwiecień-maj............ 164 —

Olej rzep, niezm.
na....................................
na grudzień..................
na kwiecień-maj............

76
79

—

BERLIN, 28 grudnia

Okowita stale
w miejscu .....................
na grudzień-styczeń. . . 
na kwiecień-maj............

54 20
55 50 
57 60

Owieg.
na kwiecień-maj............ 158 —

Olej skalny, 
na grudzień..................... 26 50

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 28 grudnia.
Pszenica: 185-208 m.
Żyto: 151-165 m
Jęczmień: nowy wielki 148-155 mały 136-144 m.
Owies: 141-158 m.
Groch do gotowania 145-151, na paszę 140-133 m. — 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 52 50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 28 grudnia. 
Koniczyna czerwona: spokojnie; poślednia 52-56,

średnia 58-62, piękna 64-70, wys. piękna 72-76 m.
Koniczyna biała: spok.; poślednia 50-58, średnia

60-68, piękna 71-76, wys. piękna 78-81 m.
Żyto: per 1000 kilo stale; na grudzień 157.-------------żąd.

grudzień-styczeń 157, styczeń-luty T57 żąd., luty-marzec —, 
kwiecień-maj 164—.—. maj-czerwiec —. m. pł. i ż.

Pszenica per 1000 kilo 198— marek ofiarowno, — 
na listopad-grudzień — marek płacono, — kwiecień-maj 
210 żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 145.----- .— marek żąd., na gru­

dzień — żąd., kwiecień-maj 147. ofiar. 147.50m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania--------- m., na paszę

--------- marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 325 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 1000 kilo stale; — w miejscu 

77.— żąd., na grudzień i grudzień-styczeń 76.50 — styczeń- 
luty i luty-marzec 75.50 ż. 75 ofiar., kwiecień-maj 76. m. żąd.

Pszenica słabiej i
na kwiecień-maj............219
na maj-ezerwiec............ 230

Zyto słabiej
w miejscu .....................'—
na grudzień-styczeń. . .161 50
na kwiecień-maj............ 166 —
na maj-czerwiec............164

Olej rzep, słabiej
w miejscu ..................... —
na grudzień-styczeń . . 77 —
na kwiecień-maj............ 78 20

Okowita spok.
w miejscu . .................. 56 50
na grudzień-styczeń. . 57 10
na kwiecień-maj ..... 59 20 
na maj-czerwiec ....'. 59 40

Owies.
na grudzień..................

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka ....
7’/a-pro. Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy........................

Uspos. spok.

80 75
92 75
93 50
94 25 
93 — 
70 25 
99 50
8 40 
7 75 

61 —
246 50

62 50
213 50 
414 — 
126 —

Giełda berlińska, 28 grudnia.
Pszenica per 1000 kiło w miejscu 193-240 m. wedle 

gatunku żąd ; żółta marchijska 220 — mar. z kolei pl„ na
grudzień--------- . grudz.-styez. —.-------m. pł., kwiecień-maj
230-228.50 pł., maj-ezerwiec 234.50-229— m. pł.i ż.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 159-183 in. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 159-162.— m. z kolei, nowe rosyjskie 161-170 
— marek z kolei płac., krajowe 175-183 m. z dworca płacono, 
na grudzień 163-162.— płacono, grudzień-styczeń 162-1G1.—■ 
styczeń-luty 162-161.—, na wiosnę 167-166.— —, kwiecień-maj 
—— maj-czerwiec^—.   m pł w ______ _ „
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Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku Jadano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------ . rosyjski 130-150, pomorski
164-165 wschodnio i zachodnio-pruski 135-160—, szląski
155-165, nadp. rosyjski---------- , czeski 153-165, węgierski
138-142 marek z dworca płacono; — na grudzień — grudzień- 
styczeń — pł. na wiosnę; 158.------- m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 156-190, na paszę 
140-155 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 130-135, stara 
138-143 m. wedle gat pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-335 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 77. marek bez 

beczki — płac.; — na grudzień 77., — grudzień-styczeń 77., 
styczeń-luty 77-76.8, kwiecień-maj 77.5 78 m. plac.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 54. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 56.7-5 m. plac., 

na grudzień 57 3-57. grudzień-styczeń 57.3-57.. styczeń-luty
------- .—, kwiecień-maj 59.2-4-59, maj-czerwiec 59.4-6-2 czerw.-
lipiec 60.3-6-2 marekpłacono.

Berlin, 28 grudnia. linka pszenna nr. 00 — nr. 0 
29 50-27.50, nr. 0 i 1 27 50-26 50 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 
nr, 0 i 1 23.— 22 m.

Giełda paryzka, 27 grudnia po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Pszenica stale, na grudzień 31., styczeń-luty 29.75, ma­

SManntiiiiidjung.
sßofeu, ben 17 ®ejeniber 1876, (6437)
gś ivivb (permit jur öffentlichen Kenntnis gl- 

innttit. baji ■ ben ftciblifcijen 91nd) tm n d; 1 e r n, 
b em 9Î o 11; I; a n S11; u r tn w ii d; t e r, ben 6 o m u- 
nn I nr b ci tern nub ben 9lr b ei t etn ber ®nś 
unb SMnffrrroerfe ber 9Î e u j n i) r ś -Urn g nn g
ftteng uerboten roerben ift.

®nś gecljrtc ißublicuni erfudjeu mir, jßerfonen 
roeldje tro{j biefeś Herbolé ben Umgang auśfiilj- 
rcit folltcn, unś nnin^nft tnadjen ju roofien.

Śer Jtflgilirnt

4

4

rzec-kwiecień 30.75, marzec-czerwiec 31.75.
Męka stale; na grudzień 64.75, styczeń-luty 65.50, ma­

rzec-kwiecień 66.50, marzec-czerwiec 67.50
Olej rzepiowy spok.; na grudzień 94 25, styczeń-kwie-

cień 95 75, maj-sierpień 96.25, wrzesień grudzień 94.
Okowita staYe; — na grudzień 69.—. styczcń-kwiecień

70 75. Powietrze pochmurne.

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30 żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skutecz ją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberfculosie, suchot, astmy,

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi («órezynie pod 

Nr. 24 pelożtna, do Jana i jiSa^eSale 
ny z 1’aluczów małżonków Mizerów na­
leżąca, któr* z okjęcością 21 hektarów 35 
arów 10 lasek kwadratowych opłacie podat­
ku gruntowego ulega podług ustalonego czy 
stego przychodu na podatek z gruntu na 299 
M. 97 f.n. i na podatek budynkowy z var- 
tcści użytku na 90 M. — fen. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wykona­
nia drogą subhastacyi koniecznej w

wtóre d. 30 styrznia 1877
przed południem o godzinie 10 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13. (5899)

Poznań, dnia 11 listopada 1876.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

podp. ILeyl

Dnia 2 stycznia 1877 r. odbędzie się w ¡Vakle w hotelu Ja­
kubowskiego o godzinie 12 w południe (6527)

walne zebranie przedwyborcze
na które komitet wyborczy powiatu wyrzyskiego najusilniój wyborców 
polskiój narodowości zaprasza, aby licznie się stawili, a z każdego 
okręgu wyborczego przynajmniej jeden mąż zaufania dla odebrania 
kartek przybył. «(j

Komitet wyłiorczy jowiatu wyrzyski» g

kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssąjącyc.h zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z SO/ OO certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, i rofesora Dr Dédé. Dr. üre, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. ” " (5806)

Skr eony wyc ęg z 80,090 certyfikatów.
Nr. 624 to, Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalasciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Com pare t, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 89211. ürvaux. i 5 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę, się jak najzupełniejszćm zdrowiem.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Bréban uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

. Nr. 7:877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur plucowych, zamętu

w głowie i ciśnieniu w piersiach.
Nr. 75970. Pan Gabryel Tescbner, słuchacz publicznego 

wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65715. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 5 i razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za */s funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 7.) fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée '2 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 60 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez. Du Barry et Comp. Berlin W. 23—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 

istów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
raju, w Poznaniu A Pfiihl-* aptece, u R. Lux’a, Krng

i Fabricinsa i u Ryszarda Fischera.

Zakład muzyczny.
Dnia 4 rozpocznie się znowu nauka. Zgłoszenia przyj­

mują, się codziennie. V. jg JE vSoVflS przewodniczący. 
Poznań, 27 grudnia. Podgórna ulica nr. 15.

UES»

Obwieszczenie.
Grunt tutaj w Trzemesznie na No­

wem mieście pod Nr. 179 położony, własność 
pani Cecylii i<luszczyiisliiéj, daw­
niejsza własność małżonków Józefa i Agni- 
szki Krause, składający się z domu murowa­
nego przodkowego, domu tylnego z piekar­
nią i ogrodu za temi budynkami położonego, 
ma być w terrain e (6460]
w pOBsiedzialek o godzinie 10

dnia £» stycznia 1871 
z rana w biurze mojem drogą dobrowolnej 
licytacyi najwięcej dającemu sprzedany, na 
który to termin mających chęć kupna się 
zaprasza.

O warunkach sprzedaży można się w biu­
rze mojém dowiedzieć.

Grocaadziński. Rzecznik.

intykwarnia E. Galliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego

ń Krasi
wydania Dmochowskiego.

Przeglądu Poznańskiego i 
Xucyklopedyi powszechnej,

wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze­
szytów.

Rubrycelli ? dyecezyi poznań­
skiej z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

kalendarzy wydawanych przed r. 
1800.

Rubrycelli arcydyecezyi gnie­
źnieńskiej z
1798 — 1822, 1824, 1862—1828, 
1835, 1838—1839. 1841,1843,1841, 
1847.

Rogali nskiego Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po 
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

® e @ ©

¿Magazyn gotowej damskiej garderoby ®
z«. 15 Wilbelmowski plac 15
'O poleca (5638

wystawione na wyprzedaż towary w największym
¡¿A; wyborze, po znacznie zniżonych lecz stałych cenach.

jako to kostysuny gotowe, pocąwszy od 6 talarów Suknie
@ ran, e, jubki, (nn ki. wentkl, płaszcze do kąpieli, w 
™ paleloty cesarskie, żakiety z prawdziwego aksa*
S mitu począwszy od lS’/a tal 'iSs

I® ' Juliusz Freund ®
| 15 Williefiiuowski plac S5.

śrrm.kiego odbędzie się w czwar- Ęj S II $1 H © iS © BB © S

S0. Katalogudzieł polskich!2eörne ro,mMe
Antykwami

E. Całliera w Poznaniu
wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 

się na żądanie fr. bezpłatnie.

Obrazy ollejneTinne!
poleca

AntyŁwarnia E. Całliera.

tek 4 stycznia 1877 w zwy kłem miejscu 
posiedzeń. O liczny udział prosi gj
(6535) Narząd. £ I STOWARZYSZĘ HIS

Gry ua gwiazdkę. | przeciw żebractwu po domach
J mieście Poznaniu.

20
broszurek
DolityGznej przeważnie treści

poleca Antykwarnia

E. Całliera w Poznaniu
po cenie znacznie zniżonój 1 talara

1) Orzeł ESiał y w nowem wydaniu Ce 
na 2 sgr. , podklejony na tekturze z futerali 
kiem i 2 kostkami 10 sgr. 2) ŁccSs. Gra 
narodowa dla młodzieży oparta na dziejach 
Polski. Cena ta sama. 3) IVicbo. Gra towa­
rzyska. 2 sgr. 4) {Polowanie. 2 sgr. Za 
nadesłaniem 8 marek pocztowych nadsyłają 
się te 4 gry franko. Kostki po 1 i P/2 sgr. • J 
Tanim kosztem można dzieciom sprawić wie- 
le uciechy. Sprzedającym z drugiej ręki wy­
soki rabat. [6158)

J. Chociszewski
Poznań, Wodna ul. Nr. 15.

w
Wedle § 5 i 12 

Stowarzyszenia na
statutów zapraszają się n uiejszćm członkowie 

(6529)

ZEBRANIE WALNE

Powieści JA D. Chamskiego:

NASZE ŻYCIE
wyszły zeszyt I i II i rozsyła się prenumeratorom 

Powieść ta jest w 3-ch częściach ; pierwsza 
część osnuta na stosunkach Prus Zachodnich 
i Wielkopols i. Prenumeratę na całą i nwieść 
cztery marki (1 tal. 10 sgr.), lub na połowę 
powieści dwie marki (20 s.r.) w którą już 
wliczona i przesyłka pocztowa, przepłać należy 
przekazami poczto w emi wraz ze swoim dokła­
dnym adresem ; do Księgarni Nowej (W.
Małecki) w Toruniu. Nadsełający jedną z 
powyższych kwot, odbierają natychmiast już 
zeszyty powieści i następne w miarę wycho­
dzenia pod opaską franco. Bliższe szczegóły 
znajdą się na okładce pierwszego zeszytu. Po 
wyjściu całego dzieła, cena podwyższoną będzi 

(6281)

Sultanía

cygar i cygar et
Wilhelmowska ul. Nr. 18 

nowe gatunki:

Co tylko opuściło prasę znakomite 
dzieło Dr. J. H. Reveille-Pavise:

„Starość“
popularny wykład fizyologii, psycho- e
logii, medycyny i hygieny względnie’!---- —L_

do wieku starego przełożył
I)r, Franciszek Olszewski.

Cena Marek 6.

poleca

Piff-Paff 100 po 1,50
Patinem 100 po 1,50
Victoire 100 po 2,00

100 po 2,00 
Sultania 100 po 3,00
Rennert 100 po 6,00
oprócz tego wszystkie gatunki z
fabryk Sulimy, Wellera, Przedec- 
kiego i Pelikana, — oraz cygara 
importowane, hamburgskie i kra­

jali najniższych cenach.

Skład główny w księgarni E. Całliera.
Wskazówka o wyborach

lat 1762—1796, obejmująca przepisy prawne krótko i jasno 
przez dr. Romana Szymańskiego. Sztuka po 
3 fen. przy zakupnsch nad 50 sztuk po 
S fen. Śprz daje Ekapedycyn Orę­
downika, Poznań. (6523)

binad moj herbaty cbińsk ej ostatniego 
sprzętu uzupełniłem wyborowemi gatunkami.

J. N. Piotrowski
Poznań.(4945)

I Uyseldorfski

syrop punczowy, 
ArakdeGoa i Batavia, 

Rum z .jamniki,
prawdi. koniak

poleca (6532)

S. Alexander
(H. Rirsteii).

Berlín, 28 grudnia.

.tííerr. enStía papiery.

Prnsk. poż. akonsolid. 4|
dito aito dito 4

Obligi długu państwa 3ł 
Prem. poż. pańs. z 1855 3j 
Listy z&st. wsohodnio-

pruskie 8J
dito 4
duo 4(

List zast. pozn. (nowe) 4 
dito dito Bzląskie 3£

dito lit. A. i C. stare 4 
dito A. i C nowe 4 
dito lit. A. i C. 4|

Zachodnio-pruski-.
dito 4
dito 4ł
dito II serys 5 
dito dto 4|
dito sowa I serya 4 
dito ditto I serya 4(

Listy rent, poznańskie 4 
dito pruskie 4
dto szląskio |l

104.10 p.
94.90 p.
92.70 p.
137.25 p

84. p. 
94.— p.
101.70 p. 
93.50 p.
83.90 p.

• P.
-.p.

101. p. 
82 20 p.
92.60 p.
100.60 p.

P-
p.

—• p.
-• P
94.25 p. 
94.25 p.
94.90 p.

'-Suty« bankowa.

Wroclaw, bank dyskom 
dito wekslowy

167.76 p. 
|71. y.

na sobotę dnia 30 grudnia, na 7^2 godzinę wieczorem do izby audy- 
encyjnej nadwornćj drukarni Deck era (na parterze na prawo). 

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Sprawozdanie za rok 1876.
2) Wybór dwóch rewizorów.
3) Kwestya bytu.
4) Ewentualny wybór źarządu na rok 1877.

Narząd.

Aby zapobiedz wszelkim pomyłkom oświadcza niżej podpisany

Araki, rissiiy, hmiaki, 
puncz dysselttorfski, 
puncz Royal

poleca (6520)

Ryszard Fischer.
isy jsaBefc«. ’ w

Od dnia 1 stycz.i a 1877, jest m'.i-ko di m.
Golęcin w ilości 150 litrów do wy.izierra- 
wieuin. (65!9l

Dnia 1 stycznia 1877 otworzę w miejscu, 
przy Wiedeńskiej ulicy Nr. 5 w domu p. dr. 
Koszutskiego skiat!mleli»z dom. 
S, Uczą. W skutek codziennych irzecb- 
krotnych dow zów będę mógł w k>.ż.lej dnia 
porze dostawiać świeże, nie sfałszowane mleko 
i proszę o łaskawe kupowanie u mnie 
(65tąy_ Mriig.

Bzkrzawy

większych przestrzeni skle­
powych na skład wina

poszukują (6530)
Izraela Amlerseb. 

iSzwaczki
wprawnój w ¡przyrządzaniu trzewi­
ków poszukuję się na Rybakach 
Nr. 22 na I piętrze. (6531)
T^hmezycieB «Sk&sewwy,

sdolny i doświaficrony szuka od 1 sty­
cznia zatruduien a w swoim zawodzie D. X. 
28 Eksp. Dzienn. p. Nr. G !9f>_ _ _____Uosaiiii

(6583) 

poszukuje księgarnia^
5Ï. ŁeStgeSrs-a à Sp.

w Poznaniu.

dom, że generalną agenturę win swoich na W. Ks. Poznańskie od­
dał wyłącznie p. (6535)

Modestowi Grabowskiemu
Biuro umieszczeń

MiMseziyeBelcSi, »«mczycieSB i leon
Heleny No wóleckiej

W KRAKOWIE.
Podpisana zawiadamia niniejszćm osoby 

interesowane, iż powyższe biuro w dalszym 
ciągu prowadzi pod własnym kierunkiem, a

, , , . -i . /• mając za sobą dokładną znajomość zawodu
Vi K. OSSSiJSIaiU, który tćz jedynie do sprzedaży Win podpisanej pedagogicznego, — długoletnią praktykę i 
jjpjjjy jest UnOWfiŻniOnV liczne, oardzo rozgałęzione stosunki z krajem

J J 1 ’ zagranicą jest w możności zadosvćuczy-

S. Thadee & do.
gSor«ie«ux.

niema wszelkim w tym sensie żądaniom stron 
interesowanych; powyższe biuro jako spe- 
cyalne vr swym rodzaju przyjmuj,e i załatwia 
zlecenia tylko odnoszące się do wyboru od­
powiednich nauczycielek, nauczycieli i bon

PateRt-kieszoRkewe iSBRchhski «1« zwSfmaśa K^w^osŚcS1^
|8S8pa©B’©S©W ; nauk i talentów ś. iadectwa z odbytej prak-

za pomocą których możca cygareta wszelkiej grubości daleko szyb- tyki w tym zawodzie. Wszelka żądana in- 
ciej, mocniej i lepiej zwijać aniżeli ręką. W czasie zwijania formacya inoże być udzieloną przez kore- 
zamyka się papieros po cTnadwóch stronach jak to spondencyą franco (5197)

ReSeoa WowoSecRa,
Niższa Gołębia ulica Nr. 182 II piętro.

'Poznaj |

Hótei de BerSlot,
Wilhelmowska ulica, 

pokazywać się bę ią tylko przez 3 — 4 dni
«iwie

siostry ze staisn chłopskiego 
z R o s y i

Eliza i Akuiina TouliakofT 
5j/2 3^ lat wieku.

for macya foliźnięca aolij «1 fea 
Dr. med. W. Hermann.

franko wszędzie.

na klisz» widać, i tytoń się nie marnuje. (6346)C
Bardzo elegancko wyrobione delikatnie Srebrem pociągnięte 1’/a

Mr. za nadesłanie należytości lub za zaliczką pocztową rozsyła się 
Grosi.śei i odprzedający dalej poszukiwani.

«?mB!»iiS'Z. SKess Berlin, Friedrichstrasse Nr. 205.

ELIXIR ET DRAGEES DII Dr RARETEAD
(Laureat de Vlnstítut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wtnędzniehie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, nlesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. GLIN et C‘, ulica Racine, ift.

ŚAws=h p&itleiFÓw na giełdach bertinskléj 1 poznana st ’¿3

sieizneo. bank nyp. w
Meininern.

Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiitekiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Poznańs. bank prowine. 
¡Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stow&rz. 

dyskont.
Sziąskie stowarz. bank.

100. ż.
106.20 p.
103. p.
«2.50 p.
67 65 p.
2l3|-2 4-2131 p 
98.25 p
152. p.

75.75 ż
86.50 ż

Akeye prsomyetowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, iiumol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito R&denhiitte

Bćrin. Faa>age,

4 .145. ź.
4 175 25 p,
5 ö.lii p;
5 [35.25 p.
5 70.60 p
-5 [23 25 p
5 67. p.
4 l2. p.
5 6-25 p.
8 [17 p.

Lfcósf« xakíwScWs S obligaoi?^ 
ieiaïtîÿùâs.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzaliefea

•ił-zi 0.7,07 o a \r Í.

¡4
4
i

(77.60-40.50 p. 
19.25 p 
|li775 p.

ii ¿esko-grai ,s...
alusyjska Karo ..

Kolśj Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Góraoszias. kol. lit. A.C.

dii;; ' iit.B. 
Austr.-franc. kolćj pań. 
Austr. póln. zachodnia

IHo poi. państ. (Loinb.) 
Wsohodniopruska koi, 

południowa
K i, po praw. brz. Odry 
Ruiriuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-wiedańsk. 
liarahijsko-pozii. z pr. p

.ud.
i3.0 i p.

[80.75 p.
39.20 p.
[i 1.10 p.
1132 75 p.
123— n. 
413-414^-414 p.
135.50 u. 
125-125¿ p.

l°.20 p.
107. p.
7.70 p.
102.50 p. 
li 0.75 p.
187. p.
62.50 p.

Austr. reata zręb, 
dito papier, 
dito losy z 1864. 
dito losy kredytowe 
dito losy z 1860 
dito losy z 1884

.io.iyj. poż. preui. 1884 
dito dito 1886

iiosyjsk.pola. obiigaeyis 
.-karbowy

’ols, listy tast. łi> eis.
•i; to nowe

1’ols. listy 1

41
41
4
fr,
6
fr.

62.50 ...
48.10 p. 
89. p. 
3G0. p.
93.10 p- 
237.90 ż 
144. p 

J 139.75 p

75.30 p 
!—. ».
< 9 20 p. 
61. p.

W ar.listy znst.miej. II em.
’.«aryit. 6% (>ż. -1

¡iü&eryk. dto poż. ’885
dto dto dto

Ameryk. 5°/» fund. poż. 
Kenta łranouzka 
Rumitńika pożyczka

5
8
6
6

5
8

- p.
105. p
101.95 p.
99.50 p.
102 20 p.
—. 0.
81.75 p.

%Sùk*4» w ¿toéis, irebra« ś

Napoleonsdoiy
fmperyaly
Dolary
Anstryaok. noty bank, 
iosyjśkie noty bank, 
'ranenskie noty bank, 

-‘yskouto wekslowe
dito lombardowa

30.
r
i
i

¡6.70 p.
16 70 p.
= P-
161.35 p.
246 50 pł
8¡.30 p,
ÍÍ

Posehhm, 29 grudnia

Listy rentowe : z£8tawBS.

Öbligaoye miejskie
dito dito

Ssląskie listy zastawne 
Szląskie iiaty rent.

I-
94 50 
95.

Aiteye bankowe, V

Wroeł. bank dysk. 
Swileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hiput. w

Meining.
WAchod.-niein. bank 
Afisitr. zakład/kredyt. 

’-’-.nn. bank Wrowina, 
Szląskie stowan;. bank.

"63.
63

91
212.
98.
88.

Papiery pruski«.

Dru kiom nsAłat! druks

?szn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rontowe pozn. 
í’rowinc. obligaoyí

■ ■ 'r.tawe »bliv

(Dr

97.
93 60
94 8)

100.50 
j97 50

Labras &D

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. akc. z, 

Wsch. prus. pot ake z. 
Kolój po pr. brz Odry.

akeye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Braeść.-grąjew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud ak, z. 
Kolój Rudolfa akc. z. 
Aust.frano. kol. pńaf.ak
dito półn.-zaohod.ak. z. 
dito poi.-państ (Lomb ;

akoye zak.
Rumuńska kol. akc. s. 
Rosyj. koi, państ, ak z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Wibszaweko-wi i ak. z.

Pruska poż. ukousolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
".•ent, poż. państ. 1855

4 i 8.
-ir
4

i 03.

3
3

■ 134.
93.20

Zeíaxí» koiejc

ierl.-r .ói ako i 
ś/robijako-poz SC. z. 4

,88.
¡78.
12.

i32.
¡28.

1(2.

Í8).

412.

125.
8.

45.

Zagraniczne papiery,

ftmer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akoye tytun, 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papiero;-

Austr. renta srebru? 
Poh. lik. list 
Kos. listy ¿fest, na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Sos. aoty bank.

00

70.

86.
47
52 50

Z4 —
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